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z i £ n  n  i k ten, utrzym ywany od' kilkunastu 
poświęconych naukom  osób, które w  zamiarze 
rozszerzenia powszechnego os'wiecenia,. w jedno 
się Towarzystwo złączyły; zawierać będzie wszy* 
stkie przedmioty tyczące się Umiejętności, Kun­
sztów, Rolnictw,. R ękodzieł,  i Rzemiosł; -tu­
dzież wybrane kawałki Literatury wierszem lub 
prozą; wyiątki,. rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub ohcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynalazków,, mniemań,, i systematów; 
życia sławnieyszych-uczonychytak kraiowych, iako 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia, tyczą­
ce się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw, ’ 
zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim wzglę­
dem poz'ytku i przyiemności zainteressować mo*' 
że powszechność; oprócz tylko materyi polity­
cznych, których Dziennik dotykać się zgoła nie" 
będzie.

Ktobykolwiek, chociaż niewchodzący do T o ­
warzystwa, chciał prace swoie wDzieńniku ty n i 
umieścić , może ie prosto do: Kancelkryi reda* 
kcyyney przesłać,, krytyka nawet pism w Dzienni- 
k u  umieszczonych przyymowana będzie, aby sig 
tylko od ton u należytey nieęddalała przystoyności *



Cudzoziem cy, w  kratu naszym osied li, ktorzyby 
pisinaswoic umieszcżonemi m ieć ch cieli, m og§ ie 
W jakimkolwiek, bądź  europeyskiin igzyku prze­
sy łać, aRedakcya za wierne ich tłumaczenie zarę­
cza. Każda praca pierwszemi przynaym niey li­
terami imienia Autora oznaczona bgdzie, w yi§- 
\vszy: gdyby pismo Warte ogłoszenia bezimien­
nie do Redakcyi przysłane b y ło , lub sain Pisarz 
O utaienie w łasnego prosił nazwiska.

D la zrów nania  okrągłego ro k u  i zeyścia się z z w y - 

czayną p o rą  abbonow ania  żu rn alo w  p ren u m erata  o d b ierać  

s ię  będzie w  teraćnieyszym  1806» na m iesięcy ty lk o , czyi 

num erów  g, '1 te  ciągle lak  d o tąd , p rzy  końcu m iesiąca , o d  

K w ie tn ia  1806, d o  S tycznia  1807, w ychodzić będą. C ena 
p ren u m era ty  na m ieyscu w  W iln ie  ru b li s reb rn y ch  6, z pocztą, 

ru b li g.— Do przyym ow ania p ren u m era ty  na G u b ern iią  W i -  

leńską  IP . K azim ierz K ontrym  A djunkt U n iw ersy te tu  , zaś  w  
siedm iu  dalszych W ydziału  tegoż Jraperatorskiego W ileńskiego 

U n iw ersy te tu  G u b e rn iiach , ia k o to : M ińsk iey , P o d o ls k ie j ,  

W ołyfisk iey , K iiow skiey, M ohilew skiey  i W ite b sk ie j, W W J F , 

P re fek c i (Jim nazyów , czyli szkół m ieysce G ym nazium  G u_ 
liernskiego zaś tęp u iący ch , uproszeni b ę d ą ;  rów nie  iak w  
W arszaw ie  W W JP . L eśniew ski i W yźew ski R ed ak to ro w ie
G a z e t  w  K rakow ie JP  M ay, w L w ow ie JP . P la ff

w P ó zn a n iu JP . K rzystofow icz B ibliopole, toż Dyrekcja Gazet 
W Glłwnym Wileńskim Pocztamcie.



‘M A T E R

»  m  N U M E R Z E  Z A W A R T E

6 3 0 0 0 0

-  I.  O pisanie statyslycznć R ossyi k a r ta  i .
II. R ozb ió r sposobu uczenia Pestalo tsego 21.
III. R ys charak te ry styczny  Francuskiego, 

Austryackiego i R ossyyskiego -żołnie­
rz a . - -  -  35.

IV . P ra ln ia  w aporow a. -  _ 4g.

V. W o d y  M ineralne -  6g.

V I. R ady  poczciw ego B artło m ie ia  81.
VII- Poezya. -

H ym n do cnoty . -  g 2.

O d a  Sarbiew skiego. -  k g5.

Oda, J. C, R ousseau. g4 .

R oża i B ław atek. -  g j .
( O da Sapliy. ■ g8.

^W ynalazki i  O dkrycia  -  gg.



D Z I E N N I K
W I L E Ń S K I

R O R U 1 8 0 6 .

M IESIĄ C  K W IE C IE Ń

I.
/rW i a d o m o ś ć statystyczna kraiów , miano­

wicie te g o , który opatrzność za w łasny każde 
mu przeznaczyła, tak w ażną iest w  obyw a­
te lstw ie po trzebą, iż żaden dobrze w ycho­
w any , obeyśdź się bez niey nie może. D la 
dogodzenia więc czytelnikom polskim , któr zy, 
W nowey teraz oyczyźnie, w wiadomości tey 
potrzebow ać mogą pomocy , zam ierzam y so­
bie dawać w ypisy , z nayświeższych autorów  
w y ię te , które stan aktualny ogromnego R os- 
syyskiego P ań stw a , w iernie będą mogły w y*  

stawić.
Kwiecień 1 g o t.  A



) 2 (
STAN POLITYCZNO -  JEOGRAFICZNY.

R O S S Y J .

Ni e masz kraiu w  E u ro p ie , któryby 
W  ciągu skończonego niedawno wieku tyle r a ­
zy byt swóy polityczno-ieograficzny odmie­
n ia ł , ile Rossya. P io tr i.  podzielił nayprzód 
państw o na ośm części czyli prowincyy. W  
roku  1765 , kiedy K atarzyna II. przedsię­
w zięła w ażne w kollegiacli i kancellaryach 
odm iany, iuż ich ośmnaście liczono. W  dwuch 
następuiących lalach przybyło ieszcze dw ie, 
i  znowu w 1773 przez pierwszy podział Pol­
ski dwie. I z tychto dwudziestu dwuch skła­
dało się państwo R ossyyskie’, kiedy G uber- 
n iie , roku 1776, pierw szy raz w prow adzo­
ne zostały. Urządzenie ich dziesięć lat trw a­
ło ,  i niżeli przyszło zupełnie do skutku , do­
stał się K rym  Rossyi. A tak z dwudziestu 
trzech iuż prow incyy pow stało 52 guberniy, 
k tó rych  uporządkowanie la t znowu dziewięć, 
to iest: od 86 do g 5, zaięło. W  roku g/> i 
g6 liczba ich pow iększyła się do 5o przez 
now e nabycia nad Dniestrem , w  Polsce i 
K urlandyi. U tw orzenie nowych tych ośmiu
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Giiberniy przemieniło Ieogralią polityczny 
caiey południowey", a po części i zachodniey 
jRossyi, gdyż z dawnieyszych Guberaiy cał* 
kowite powiaty iednym odjęte, drugim do­
dane zostały. W ażne te odmiany nie były 
ieszcze dokończone zupełnie, gdy w roku 96 
cały ten poprzedniczy podział odrzuconym 
został, a liczba będących dotąd 5o G uber- 
niy do 41 zmnieyszona. Gałkowite takowe 
przerabianie ciągnęło się znowu lat kilka ,

'  ‘r

W ciągu układania ie g o  r ó ż n e  ieszcze przy­
dawano poprawy, kiedy IM PERATOR te -  
raźnieyszy osądził potrzebą, zniesione za p rz e -  
*złego panowania Guberniie, po większey 
części przywrócić. Pierwszy na to ukaz wy­
szedł dnia 9 Septembra 1801 ; przez ten do 
4 1 Guberniy, znayduiących eię w  ten czas 
dodano ieszcze z dawnieyszego rozkładu 5 i 
toż znowu potem 5 , co wszystko z przy­
łączeniem Gruzyi , liczbę 5 i wynosi, h a -  
slępuiąca tabella posłużyć może do dokła— 
dnieyszego wyrażonych odmian porównania
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g u b e r n i i e  p o d  P A N O W A N I E M

ALEXANDRA  
i 8 o 5 ,

2 . M oskiewska

а .  S an k t-P e te rs- 

burgska

5 . N ow ogrodzka

4 . Olonecka 

4 , A rchangielska

б . Pskow ska

7 . Sm oleńska

8 . T u lska

9. Tw erska 

II*. K alugska 

i l l .  Jarosław sk i 

|l  2. K ostrom ska 

i 3 . W łodzim irska 

| l 4 . W ołogodzka

1 5. N iżgorodzka 

jl 6. W iatska 

|l  7. Kazańska 

1 8. Perm ska

19 . T obolska

30. T o m sk i

2 1 . Irkucka

2 2 . O renburska

2 3 . Sim birska

K ATARZYNY
1 7 9 6 ,

I .  M oskiewską 

3 . S. Petersburg -

sk,a

3 . Nowogrodzka

4 . Olonecka

5. Archangielska

6. Pskow ska

7. Sm oleńska

8 . T ulska 

g . T w erska

10. Kalugska

I I .  Jarosław ska 

1 2. K ostrom ska 

i 3 . W łodzim irska. 

1 4 . W ołogodzka

1 5 . N iżgorodzka

16 . W iatska 

1 7.lK azańska

18. Perm ska

1 9. T obolska

20. Koliwańska

31. Irkucka

2 2 . Ufska

2 3 . Sim birska

PAW ŁA  

1 8 0 0 ,

1. Moskiewska,

3 - S. P e tersb u rg - 

ska.

3. Now ogrodzka,

*. Archangielska,

5 . Pskowska.

6 . Sm oleńska,

7. T ulska

8. T w erska.

9 . Kalugska,!

10. Jarosław ska,

11 . Kostrom ska

1 2. W łodzimirska. 

l 3 . Wołogodzka. 

l  4 . Niżgorodzka.

1 5 . W iatska.

16 . Kazańska.

17. Perm ska.

,18. Tobolska.

19 . Irkucka.

20. Orenburska.

21 . Sim birska.



!) 5 (

2  4. Penzeńska a 4- Penzeńska

*5. Saratowska 25. Saratowska

2 6. Astrachańska
2 7 . K aukaska

(P c n z a )  Serstowski

23. Astrachański, 
2 4  W oroneżski.

2 6 . K aukaska
2 8 . W oroneiska 2 7 . W oroneżska

2 9 . Tambowska 2 8 - Tambowska

30. Rezańska 2 9 . Rezańska

31. Kurska 30, Kurska

32. Orłowska 3 1 . Orłowska

33. Stobodzko- U- 3a. C h a r k o w s k a  

kra iA s ha

34. Katarynosfa- 33. Katarynosla- 

wska wska,

35. T auryysia  34. Tauryyska

36. (iM ikołaiew) 35. Woznoseńska.

Chersońka

37- Pułtawska 36 . Nowogrodu J 3 1 . Matorossyyska.'

Siewierskiego i  

38. Czerniechowska 3 7 . Czerniechowska I

2  5. Tambowska.

2 6 .  R e z a ń s k a . j

2 7 . Kurska.

2 8 . Orłowska.

2 9 . Siobod~ Ukraiń­
ska.

3o. NoworossyysW

5y. Kiiowska

40. Podolska
41. W ołyńska

42 . Grodzieńska

43 . W ileńska

44 . Witebska 

45: Mohilewska

38. Kiiowska

3 9 . Podolska-

4 0 . Bracłavvska

41. W ołyńska  

42 Słonimska

43. Wileńska

44. Potocka

4 5. Mohilewska

32. Kiiowska.

33. Podolska. 
54. W ołyńska.

{r5. L itew ska •

l .56 B ia łoruska .
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4 6 . M ińska f '4 6 .  M ińska 3 7 . Mińsk*.

4 7 . K u r la n d z k a  k-j. K u r la n d zk a  38. K u r la n d zk a

58. J n f la n t s k a  48. R yska 3g. J n f la n t s k a
4g. E s t la n d s k a  4g. R ew elska 4o. h i t  la n d s  Aa

bo. F in landzka . bo. W iburska 4 i .  W iburska

5 l .  G ruzińska.

W yrazy  charakterem  odmiennym dru­
kowane oznaczaią G ubern iie , które w łaściwe 
so b ie , i nic spólnego z m iastam i stołeczne- 
m i niemaiące , zatrzym ały nazwiska. Ze zaś 
i ich miast stołecznych wiadomość może bydź 
kom u potrzebna; nastecpuiące daiemy icli w y -  
szczegulnienie. G ubernii Orenburgskiey, Nro 
2 2 , miasto stołeczne Ufa. K aukaskiey, Nro 
27 , Jeorgiewsk. T auryysk iey , Nro 35 , Synfe- 
ropol. Podolskiey, Nro 4o, Kamieniec. W o ­
ły  ńskiey, N r o 4 i ,  Żytomierz. K urlandzkiey, 
N ro 4 7 , Nitawa. Inflantskiey, Nro 4 8 , Ily  
ga. Estlandzkiey, Nro 4g, Rewel. F in la n - 
d z k ie y ,N ro  5o, W iburg. Gruzińskiey, Nro 

5 i , Tiflis.

Do pow yższey tabelli to ieszcze ostrzedz 
należy, iź chociaż zdaie się na p o zó r, że o 
prócz Bracław skiey , która zniesiona, S łonim - 
skiey, k tóra ieszcze wprowadzoną nie by ła ,
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toż Kaukaskiey i  Gruzińskiey, które przyby­
ły ; wszystkie inne za Katarzyny I I ,  1796 
foku  będące Guberniie przywrócone zostały; 
mało iest atoli tak ich, któreby, z zatrzyma­
niem im ien ia , dawne swoie przywrócone m ia­
ły  granice. I  tak; teraźnieyszey K a ta ryno - 
sławskiey Gubernii z dawnych powiatów pięć 
ty lko teraz pozostało, reszta do Pułtawskiey 

przyłączona. P rzy Chersońskiey także część 
ty lko  niewielka WoznOseńskiey została. G u - 
berniia Pułtawska w  części z przeszłey 
Czernicliowskiey , w  części z Katarynosław - 

skiey i  K iiow skiey urosła. Czernicliowskiey 

z dawnych powiatów eatery ty lko zostało, 

dziesięć zaś z Nowogrodzko— Siewierskiey , 
a ieden z K iiow skiey przybyło. Wszystko 
to przyczyną ies t, że żbiór kart ieograficznvch 
państwa Rossyyskiego, za panowania Kata­
rzyny II. wydany, mało może bydż w  te ra - 
źnieyszynt czasie użyty.

W yliczone tu  Guberniie zawieraią się 
W  obrębie więcey iak 3oo,ooo m il kwadra­

to w ych , z których do 80,000 m il w Europie. 
Ogromna ta rozciągłość, i ty lu  kraiów pod 

Sednem panowaniem połączenie, bez p rzy -
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kładu * iest w  dzieiach świata: Monarchiia
Alexandra i państwo Rzymskie pod Cesa­
rzam i, podług rachunku G ibbona, nic podo­
bnego nie miało. Jest to  iedna dziewiąta 
część stałego jądu , a dwudziesta ósina całe­
go okręgu ziemnego.

Przyrodzenie samo dzieli w ielki ten 
kray  na dwie, chociaż bardzo nierówne czę­
ści; to zas pasmem gór Ura'skicli, które go 
z północy na południe przecinaią.

Część, położona na zachód pomienionych 
gór,zowie się R o s s y ą  w ł a ś c i w ą ,  czyli E u- 
r o p e y s k ą .  Nieforemną nieiakąś m a ku  zacho­
dowi spadzistość, a z powodu przyrodzonych 
sobie własności na trzy  wielkie dzieli się 
części. Naybardziey ku pułnocy zbliżona, w i­
docznie iest pochyloną ku morzu białem u i 
lodowatemu, powierzchnia iey okryta iest 
lasam i i błotami, a z przyczyny ostrości zim na 
i  niepodłości z iem i, mało iest zamieszkaną. 
Ś r o d k o w a  obeymuie całą przestrzeń między 
wyższą. W ołgą  i stepami południowemi; m o­
żna ią sprawiedliwie uważać za nayżyżniey- 
szą i naypięknieyszą w  Rossyi. Trzecia zay- 
jnuie kraie między m orzem  Azowskietn i k a-



) 9 (
śpiyskiem, aż do £femba leżące; w ogulnośći 
niowiąc: same tylko dzikie stepy, i obszerne 
a nieurodzajne płaszczyzny, solami napoione, 
zawiera.

Część, leżąca na wschód gór Uralskich , 
nosi imię Rossyi Azyatyckiey. czyli Syberyi 
kuczne łańcuchy gór przedzielaią nieźmierne 
ley równiny , które nieznacznie pochylają się 
ku lodowatemu morzu, a wznoszą ku połu­
dniowi, gdzie wysokie góry od Chin ią zno­
wu oddzieiaią. Kray ten w przyrodzonych 
swoich płodach naywięcey okazuie rozmai­
tości, i w^yrażnieysze iedne od drugich mię­
dzy sobą sprzeczności. T u  wyniosłe g ó ry , 
tam okiem nieścignione równiny; w jednem 
nueyscu obfite urodzaie, w drugiem wieczna 
niepłodność. W  ogulnośći biorąc, części środ-; 
kowe i południowe Syberyi, aż do Leny, są 
niesłychaney żyżności, kiedy resz!a kram sa ­
nie tylko ukazuie pustynie. Od 60 stopnia 
szerokości, aż do morza lodowatego; same tyl­
ko mszarniki i wrzosy okrywaią powierz­
chnią; bagniska nawet ich niedostępne były­
by , gdyby wiecznie panująca zima swemi ich 
niepokrywała lodami.

Kwiecień 1806. B
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Pow ietrze 'Rossvi, ile w  tak roztegłem 

Paiistw ie, nie może bydź wszędzie iednostay- 
ne, ale odmienia się stosownie do kraiów po­
łożenia. Stopień 6 i s z y :  szerokości całkowicie 
ie na dwie części przedziela. P o l  tą  więc sze­
rokością mieści się nay większa kraiów rozcią­
głość. Strony obiedwie tey linii rożney są 
cale rozległości. Stosunek części południowey 
do północney iest praw ie, iak trzy do dwóch. 
P ią ta  część całego Państw a leży pod kołem 
biegunawem; cztery inne pod strefą um iarko­
waną.

i ■ ' . '  > , »

Różność położenia tego chcąc z nieiakąś 
dokładnością oznaczyć, można podzielić R o s- 
syą n a trzy iak o b y  krainy. Zimną, czyli pó ł­
nocną, która rozciąga się od 5ą do 7 8  stopnia 
szerokości, to iest: aż do ostatnich na północ 
granic państwa; umiarkowaną czyli środkową 
od 5 o do 6 7  stopnia; nakoniec, gorącą czyli 
południową, od granic południowych czyli od 
4 a |  do 56 stopnia: a tak , za pierwszym  rzu­
tem  oka na karlę Rossyi, można postrzedz ia~ 
ka iest w którey G ubernii temperatura powie • 
trza : niektóre z nich leżą pod dwóma tak o -
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Wemi oddziałami, I rkucka  zaś do trzech  się 

"Wszystkich rozciąga.
Na izwyczayna ta  położenia k ra iów  ró ­

żnica przyczyną iest n ieźm ierney  różnicy w  u -  
m a ik o w a n iu  p o w ie t r z a ,  następow aniu  p o r  
roku, fenomenach pow ie trzokręgu , p łodach  

Ziemnych i sposobie życia mieszkańców. K ie ­
dy iedna część ogromnego tego Państw a za­
czyna w iosnę ; druga ieszcZe w  ten  czas p r z y -  
k r ty  zimy dośw adcza. T u  spragniony wiel­
błąd przechodzi śpiekłe i bezludne pustynie ; 
ówdzie niedościgły Rtfin  p rzebiega z szybkością 
ogrom ne kupy śniegu, pod k tó rym  nędzne w y ­

żywienie swoie, m ech  w ięd ły  i b ezso czn y , 

znayduie; gnuśny Samoied krótkie  i mgliste 
dni w  ziem ney s w o ie y ia m ie  przesypia, k ie ­
dy w  tym że samym  czasie K irg is  iego w spół­

ziomek, pasie swoię trzodę pod n iebem  z a ­
wsze pogodnem. W  teyto rożnosci p łodów  
i sposobie życia, Państwo Rossyyskie zn ay d u ­
ie korzyśc i , k tórych  mieć niemoże żaden kray 
inny w Europie. W  wielkiey posiada obfi­

tości wszystkie rzeczy tak  do  p ierw szych, ia» 

koteż uro ionych  potrzeb, służące. M oże w y ­

dawać, a p rzynaym uiey  z ła tw ośc ią  dostaw ać.
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■wszystkiego co ty lko p rzyrodzen ie  pod r<5- 
in e m i rozrzuciło  s trefam i.

Kraina północna, w  w ielu  stronach, k ró t­
k ie  ma bardzo lato , k tó re  częstokroć im ienia 
te y  po ry  nie w a rte ; trw ałość  iego rzadko  iest 
nad trz y  m iesiące, a temperatura pow ietrza  

w ielkim  podlega odm ianom . D ośw iadczenie , 
ponow ionem i postrze len iam i stw ierdzone, za­
pew nia nas, że część tych  k ra ió w  leżąca kw 

w schodow i daleko tęższego doświadcza zim na 
an iżeli położona na zachód, chociaż pod tym że  

sam ym  stopniem  szerokości. Na bagnach p ro -  
w incyy północnych lody n ie  topnieią  nigdy, 
ialc ty lko do pg łow y  arszyna; ogrodow iny i 
zhoża, k tó re  się źbieraią w  gubern ii F in la d z -  

kjey , i P e tcrsbu rsk iey , n ie udaią się w  Sybe- 

ry i, choć pod tym że sam ym  szerokości sto ­
pniem  położone. W .k ra iach  tyełp  z m a trw a  
zw yczaynie osiem  albo dziesięć m iesięcy, a 
zim no tak  iest w ielkie, że m erkuryusz na 
o tw artem  pow ietrzu  zam arza.

Cho ciaż,m ów iąc ogóln ie,pow ietrze w k ra  - 
jach tych nie iest w y raźn ie  n iezd ro w em , na  
pnłnocy  iednak laSy i bagna ,'napełniaią ie 

w yziew  ami szkodliw em i ludziom  i zw ierzętom ,

f



a przeszkadzaiąeemi rolnictwu ; atoli', ieśli 
niektórych stronach mieszkańcy cierpią 

niedostatek zboża, owoców i ogródniny', inne 
pożyteczne i drogie przyrodzenia płody n a d - 
gradzaią im to sowicie. Ogromne lasy na­
pełnione są zw ierzętam i, do pożywienia słu- 
żącemi i których skóry nader są wszędzie 
cenione: dostatkiem maią drzewa do budowli 
i opału; inaczey kraie te nigdyby nie mogły 
bydź mieszkalne. W  wodach znayduie się 
m iiO stw o ryb i potw orow  morskich rozm ai­
tego rodźaiu; łowienie ich znakom itą iest ga­
łęzią przemysłu. W  górach znayduią się po­
żyteczne kruśce, a doliny, użytecznem i rośli­
nami okryte, przynoszą nieoszacowaną z bydła 
korzyść, które w wielu mieyscach naywa - 
żnieyszym iest handlu kraiowego przedm io­
tem.

Kraina środkowa, w  stronach ku północy 
położonych, nie cieszy się w  praw dzie dłu­
giem, iak inne, latem: atoli upał słoneczny , 
w czasie długich dni, przyśpiesza dóyrzałość 
roślinom. Zimy iednak zawsze są ciężkie 
osobliwie w mięyscach górzystych, i w części 
południowey teyże krainy w  A zy i, kiedy



p rzec iw n ie  w  E urop ie  zim a byw a um iarko­

w ana i krótka; lato  gorące i w iększą częścią 

łagodne; z tem  w szy stk iem : pow ie trze  tam  
cżyste  i zdrow e. Część la  Rossyi, będąc w y - 
n icśleyszą ile p ie y  up raw ną  nad  inne, obficiey 
też  p łody  w szelkiego rodzaiu wydaie. Z tych  

to  s tro n  b ierze Państw o R ossyyskie wszystko 

to  czego innym  kraiom  E uropeyskim  dostar­
cza. M oźnaby śm iało pow iedzieć, iż m ło 
iest rzeczy  po trzebnych  do życia, k ló reby  

w  m nieyszey lub wdększey obfitości w  tey się 

części k ra iu  n ie znala/ły .
I V  poludriowey krainie zim a iest łag o ­

dna i k ró tka, lato gorące, a częstokroć w ie l­
k ie  w  niem  upały  panuią, co byrva przyczyną 

niszczącey w szystko posuszy. Są m iey sca , 

w  k tó rych  z przyczyny w yziew ów  so ln y ch , 
od step  i bagnisk idących, pow ietrze  nie b a r -  
zo ies t p rzyiem ne, Jednakże, pow szechnie u — 
w aźaiąc, n ie  iest zdrow iu szkodliwem . K ra ie  

te  nie są w p raw dzie  tak  żyzne, iak  w iększa 
część środkow ych; ale za to  w ydaią rożne  g a ­
tunk i p łodów , k tó re , co do pożytku, m ogą im  
dać nad tam tem i p ierw szeństw o. Tu się u -  
daią naypięknieysze ow ocow e drzew a, a w e
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Wszystkich m ieyscach, gdzie gatunek ziem i n ie 
sprzeciw ia się sadzeniu w innnic, w ina cale d o -  
b re z b ie r a j ;  znayduią się także  rośliny , k tó ­
re  sztuka lekarska i zbytek po trzebnem i nam  

U czyn iły ; żyzność ziem i dogodną iest cho­
w aniu  byd ła; w  w odach znayduią się n a y -  
delikatnieysze ryby , a k ró lestw o kopalne do­
s tarcza  soli i innych płodóW , do zaspokoie- 
n ia  p ierw szych  po trzeb  ży ; ia służących.

P row iifcya Kaukaska, w  G ubernii tegoż  
im ienia, i część górzysta  Tauryki, są  n a y p i ę -  

knieyszą i nayżyżnieyczą częścią k ra iów  p o ­

łudniow ych. łlrz eg i rżck i Terek i doliny K au­

kazu  rodzą w yborny  ięezm ień, naydelikatn iey- 

sze owoce, w inogrona, m orw y , oliw ki, figi , 
kasztany, m igdały, brzoskw inie, szafran dziki, 

1 1. d. G órzysta  część TaUryki p rzew yźsa  ie » 
szcze te  k ra ie  w dobroci k lim atu  i rozm ai­
tości zacbw ycaiącego iey  położenia. Pallat 
W ostatn iem  swoiem dziele tak  p rzy iem ny  
w ystaw ia iey  obraz, iż n ie  m ożem y obronić 
się chęci dan ia  z niego wypisu.

„  N ayżyżnieysze i nay lep iey , co do po  

W ietrzą, um ia rk o w an e  p aństw a R o ssy y sk ie - 

8 °  części; są to  p iękne  owe doliny, w  k sz ta łt
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„ pułkola,czyli amfiteatru, ułożone, k tó re znay- 
„ duią się na południe gór Tauryyskich, u zdłuż 
„ brzegów m orza czarnego. Doliny te, k tó - 
„ re  rów naią się w przyiemności Natolii i A- 
„  zyi mnieyszey klimatom, gdzie zima zalc- 
„ dwie uczuć się daie; pierwiosnki i wiosenne 
„ szafrany w  Liętym, a czasem w Styczniu 
,, puszczają, gdzie dęby niekiedy przez c łą  z i-  
„ mę nie tracą liści zieloności; doliny te, m -  
j, wię, nayszacównieyszą są cząs ką T au ry k i, 
,, a może i całego państwa w względzie Botani­
k i  i wieyskiego rolnictwa. Tam  zawsze 
„ zielenieiący L aur ma oliwę za swego n ie - 
,, rozłącznego toAvarzysza; drzewo figowe, g re - 
„ nad czyli Punica Linn. Celtis, zabytki p o -  
„ dobno Greckiey ieszcze uprawy; toż iasion 
„ mannę daiący, Fraxinus rotundiori folio Linn- 
„  drzewo poziomkowe Arbutus unedo Linn. Con- 
„  volvulus scammoniia, Cistus, i podobne Azyi 
„  mnieyszey właściwre, rośną na polu ó tw ar- 
„ tem . Nadewszystko ostatni Aviesza się na 
„  naystalnieyszych nadmorskich skałach, a I ść 
„  iego, zawsze zielony i kora czerwona g>u- 
j, bego iego pnia, naypięknieyszą daie im a v  z i-  
„ mie ozdobę. W  pięknych tych doliuach,



) *7 (
» śliwki, w isznie, o rzechy są pospolite po la*  
jj sachj czyli raczey  lasy owe praw dziw ernt 
» są ogrodam i przyrodzenia, to iest; samó z sie- 
j» bie bez pom ocy ludzkiey rosnące. Sam o— 
„ rodne kapary  okry w aią  bi z gi m orza; d o m o - 
s) We i dzikie w ina w śpieraią się na wyścigi po 
„ w yniosłych drzewra w ierzchołkach, toż s~ a- 
„ d a ią i  znowu się podnoszą, uk ładaiąc z ro z -  
„  kw itłym  w iornem  girlandy i festony bez ża~ 
„  dncy od sztuki pom ocy. l Jo łączenie p iękno- 
„  ści z okropnością , w  ow ych to w idokach 

„ gór pod obłoki w zniesionych, i ogrom nych 

„  skał nad g łow am i przechodzącego w iszą- 

j> cych, z ogrodam i i buyną  zielonością, n a tu -  

}> ralnem i kaskadam i, k tóre ze w szystkich stroił 
5> w ytryskuią; naostatek  bliśkosć ta m orza, k;ó~ 

ra  zdziw ionem u oku niezm ierzoną przestrzeń  
,, W ystaw ia,daią dolinom  tym  cudną i zachw y- 
j, caiącą postać, iaką tylko nayw yżey w źn ie -  
„ siony gieniusz poetycki m ógłby sobie utwo-* 
„  rzyć. Zycie proste poczciw ych góralów  ła ­
z a r s k ic h ,  k tórzy posiadaią te  u rzekaiące d o -  
3, liny, m ieszkanie ich ziem ią p rzykry te , n a -  

,3 pochyłości gór, do połow y w  skale w ykute, 

3, a p raw ie  zupełnie, otaczaiących ie ogrodów;
Kwiecień igotf. C
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okry te  liściem ; trzody kóz i m tego ga tun - 

,, ku ow iec, rozsypane po brzegach skał po i 
„ iedyńczo styrcząoych, odgłos pasterskich pi~ 
, ,  s z c z ą te k , k tó ry  się o też skały odbiia, w szy- 
,, stko to raz^m , daie w yobrażenie złotego w ie -  
„  ku natury ; wszystko zniew ala do p o lu b ie - 

„  nia prostego, w ieyskiego i sam otn go ż y -  

„ c ia ;  zaczynam y w ów  czas przyw iązyw ać 
„  się na now o do pożycia tego śm ie rte ln y ch , 

k tó ri okropność w oien, obrzydły duch h a n -
4, dlarskiego szalb ierstw a,i zbytek, n ierozdzie — 

„  n r  ten  w ystępków  w  w ielk ich  spo łeczeń -
5, jtw ach tow arzysz, m ędrcow i, zainyś a ią c e -  

mu się nad tein, czyni p raw ie  nieznośnent

J> \ a ) 51

„  W  pieŁknych tych dolinach m oże bydź 

„zap row adzonych  w iele gatunków użytecznych 
,, roślin , kraiom  E uropy  południow ey i A zyi

(a) Nie bez ukontentowania zapewne dowiedzą się, 
czytelnicy nasi, źe autor tego opisania uży- 

, wa aktualnie przyiemności mieszkania w kraiu, 
który tak żywemi kolorami określił. Zdro­
wie iego wymagało łagodnieyszego powie­
trza; otrzymawszy więc od Imperatorowey Ka-

*
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» fłinieyszey w łaściw ych, z korzyścią dla R o s- 
jj sy i, k tó ra  nigdzie tak  p ięknego nie posiada 
» klim atu. N aylepsze owoce z łatw ością tu  
j, udać się m ogą i iuż się tu w  części zn ay - 
„  duią. Tli drzew a oliw ne i figow e w  n a y -  
5, lepszym  bydź mogą gatunku. Sesame, in -  
„  na, roczna, oliw ę daiąca roślina, nigdy p  a -  
„  w ie  nie chybia. P om aiańcze, c y try n y , a 
„ szczegu niey w y trzy m aszy  nad inne Cedfat, 
,, znoszą t u t e y s z e  z i m y  z m a ł e i n  barzo  s ta ra — 
,,n ie m  i ochroną. W in a  byłyby coraz le -  
„  pszem i, gdyby um iano latorośle w yb ierać  i 

„  stosow ać rodzay  ten  up raw y  do rozm aitych 

„  gatunków  ziemi i iey położenia, czego sk u t-  
» ki ty le  się daią na gatunkach w ina postrzegać;

i gdyby um ieiętn ie w  w ytłaczan iu  iagód 
„  i zachow aniu  m uszczu, około niego chodzono. 
„  M ogłoby się także zasadzać w iele w y b o r-

tarzyny I I  pozwo’enie wybrać so b ie  d o  mie­
szkania mitysce, które naywięcey byłoby mu 
dogodnem; przeniósł nad inne Taurykę. Mo* 
narchini darowała mu tam znaczne dobra i 
io  tysięcy rubli na pierwsze rolnictwa zakłą^ 
dy.
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nych roślin , ijauce lekarskiey służących i f a r -  

„ b ie rsk ic h , k tó re  się z w ysp A rchipelagu, 
,, G recy i, Azyi m nieyszey i P ersy i dotąd sp ro -  
„  w adzaią. JNiektóre naw et z nich , iak  się fo 
„  pow yżey w ym ieniło , dziko tu  iuż rośną. Mo-* 
„  żnaby też w iele d rzew  tw ardych a u ży te - 

„  cznych z obcych kraió\v  sprow adzić, oso­
b l i w i e  koiorow ych, których na w ysadzanie 
„  uży waiąc: cyprysy i dęby, galas i żołędzie ro -  
„ dzą -e, a ba/zo  po trzebne do fabryk  sk ó rza - 

, ,  nyeh Marokinu, gąbki dębowe farbę K ie rin e -  
„  su daląee; moza naw et i trzc ina  cukrow a 
j, w w ieluby się dolinach nadała,,,

,, W  ogulności m ów iąc B otanika górzy— 
,, stey T au ry k i tak iest bogata i zn ak o m ita , 

„  iż liczba roślin iey, k tóre się zgoła w  jn -  

„  nych częściach państw a nie znayduią, w ię -  
„  cey kilku set w ynosi; m iędzy tem i zaś b a r -  
„ zo w ielka znayduie się rozm aitość now ych 
„  cale g a t u n k ó w , Tableau physique et tapo- 

graphique de la Tauride, tire du fjournal d un vo­

yage fa it  en 1794 par P . S. Pallas, karta 3 3  
do 36.

3 - K.
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II.

IN ST Y T U T  PESTA LO TSEG O .

Rozbiór Jó ze fa  Mostowskiego.

K iedy człowiek iaki pryw atny,długo ni­
komu nieznany, bez pomocy, bez w sparcia, 
staie się twórcą nowego iakiego odkrycia; 
kiedy odkrycie takow e, samo z siebie, po 
wszystkich się k r a  ach rozchodzi; kiedy n a -  
komec oświecone Rządy przysyłaią zdaleka 
d!a powz ęcia dokładney o tym  wynalazku 
wiadomości, i ten potem przy chlubnych 
dia auto a zaświadczeniach, usiłuią do kra­
jów swoich w prowadzić; takowe odkrycie 
nie może nie mieć rzetelney w  sobie zale­
ty, nie może nie wzbudzać ciekawości p o -  
wszechney. T e są tytuły, które głosniey co ­
raz mówią za nowem cale instrukcyi i kształ­
cenia dzieci sposobem, wynalezionym o d  

nieiakiego czasu przez P e s ta lo ts e g o  Szwaycara. 
Część historyczną pierwszego zaczęcia i dalsze­
go rozszerzania się sławnego tego wynalazku, 
zostawuiemy napotem, aby wprzód czytelnicy 
nasi o rzeczy samćy sądzili; niż ich za^
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dziw im y ciekaw em  w prow adzenia  w  p ra ­
k tykę opisaniem .

U łatw ić sposób instrukcyi, w yłączyć z niego 
to  wszystko, co od sam ow olnego upodobania 
zaw isło , w yryć charak te rem  niestartyrn  sto­
pniam i idący postępek rozw iian ia się w ładz 

um ysłow ych m łodzieży, słowem : przez spo­
sób uczenia iednosta} ny, oguł rzeczy o b ey - 
m uiący, ale razem  ograniczony we w szystkich 

sw oich  stosunkach, uprzątnąć  nauczycielom  
tysiączne w uczeniu trudności; ten  iest w ielki 
ceł, k tórego dosięgnąć Pestulotsi sobie zakłada.

S ław ny ten , now ą sposobu uczenia te o -  
r y ą ,  i szczęśliwem iey w  prak tyce użyciem , 
in sty tu to r, w  m łodości, iak s im  w yznaie, zanie­

dbane m iał w ychow anie; a  od 5o la t  nic ca­

le  nowego n ie  czytał. Sam e w ięc ty lko  p rz e -  
Ilikłe rzeczy  zgłębienie i usiłow anie g ien iu - 
szu, niespracow anego w  upędzan iu się  za k a ż -  
dem  w yobrażeniem , k tóre m u m ogło z a b ły ­

sn ąć , pókiby go pod  wszystkiem i postaciam i 
n ie  schw y ta ł, i całkow icie nie objął; odkryło 
m u sposób ten osobliw y u c z e n ia , ogłoszony 
do niego i iego w ielbicielów  za now y i n ie ­
znany cale w ynalazek.
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Przeciwności i niesmaki, z którem i w al­

czyć był przymuszony, nie tylko nie osłabiły 
i n.e odstręezyły i s łnwań iego rozum u; ale 
owszem nową w nim zdawały się zapalać ener­

g ią .
U kład iego znalazł wielu irwłóczycielów, 

ale więcey ieszcze obrońców. Pierw si oska— 
rżaią go o ubieganie się za samą tylko nowo­
ścią,i w przekształceniu wszystkiego całey so­
bie zakładanie zalety. D rudzy u;rzyuiuią, że  
obdarzony duszą,naywyższym sposobem tkli­
wą,nie mógł znieść widoku nieszczęść, któ­
rych ludzie iedni są drugim  sprawcami, aby 
razem nie zgłębiał źródła, z którego one po-{ 
chodzą. A ze źródło to nie gdzieindziey po­
strzegać m u się zdawało, iak w  braku po­
wszechnego oświecenia, mimo wszystkie usil« 
nośei, klóre dotąd w ważnym tym  przed­
miocie czyniono, wniósł stąd, iź nowy spo-. 
sób uczenia, zdatnieyszy w  doprowadzeniu 
człowieka do tego doskonałości stopnia, do 
którego wzywać się go zdaie natura, byłby 
nayskutecznieyszym środkiem zrobienia go le­
pszy m i szczęśliwszym.

Nieznaiąc Loka, Kondyllaka, i Russa, do -i



) ^4 <
szedł, iak oni, że całe rusztowanie, ze tak po­
wiem, naukowe, nie ma inney zasady, iak tę, 
i i  żadney wiadomości nabywać inaczey n ie - 
możemy tylko przez zmysły, to ie s t : p rzez 
czucie, które na umyśle naszym działanie przed­
miotów sprawuie. Z tey początkowey p ra ­
wdy następujące wyciągnął prawidło. „ C a- 
„  ły  okrąg wiadomości, dzieło naszych zmy— 
„  słów, nie iest niczem więcey, iak tylko sku t- 
„  kiem ciągłey uwagi w  postrzeganiu n a tu - 
„ ry, i usiłowań schw ytaniai zatrzymania wszy- 
^ stkiego, co ona przed oczy nasze wystawia; 
„ to  zaś tak, iżby nic z tego uwadze się n a -  
,, szey nie wyniknęło.,, Atoli chociaż tyrm 
sposobem przyrodzeniu wszystko wińni ie~ 

eteśmy; chociaż z niego tylko wszystko czer­
pać musimy; nie powińn śmy ieduak same­
m u iemu dzieciństwa człowieka poruczać. Z o ­
stawiony w  ręku natury, nie wy szedłby ni­
gdy z pierwiastkowego iey stanu, działaiące- 
go podług samych tylko mechanicznych p ra ­
wideł. Pestalotsi chce, ażeby od kolebki za­
raz wyrwać człowieka z rąk ślepego tego lo­
su, i przygotować wcześnie, co? i iak on m» 
postrzegać ?
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Insfrukeya e lem en ta rna ,  a zatem wycho­

wanie w  pow szechności, ma się bez p rze s tan -  

11 e s ta rać ,  ażeby nas od fostrzegań zamiesza­
nych i ciemnych, do porządnych i iasnych w yo­

brażeń; od iasnych wyobrażeń , do zupełnego r z e ^  
c~y caley objęcia doprowadzić. Ułatwić iasne 
póym ow anie  rzeczy , to  iest ce l,  do którego 
dążyć każde dobre wychowanie powinno* 

Celu tego dosięgnąć inaczoy nie m o ż e -  
lny 5 tylko p rzez  środki s tosowne do s i ł ,  cz\ l i  
w ładz rozum u, a służące do wyjaśnienia p rz e d ­
m io tó w , k tó re  chcemy do objęcia iem u  w y­

stawić. P ra w a ,  podług których rozw iia  się 

rozum  człowieka, podobne są w  nieiaki spo­
sób do p r a w  fizycznych; i t a k ,  iak pień w y ­
chodzi z nasienia, a następnie  gałęzie ze pn ia j  
*ak instruhcya powinna zaczynać od w p o ie -  
n  a głęboko w  umyśle zasady, czyli istotney 
własności naszych w i donieś i , a potem do­
p ie ro  dodatkowe przykładać  , to zaś iedrie po 
d rug ich , i s topniam i, postępuią za p rzyk ła ­
dem  na tu ry  , powiększaiącą się.coraz, i w cią­

gu sw ym  n iep rze rw an ą  niczem usiinościfp 

Al iakież to iest nasienie, z którego d rze­

w o to wiadomości wyrastać dla nas będz ie?  
Kwiecień iSotf. D



gdzie iest p ierw szy  ów  k re s , od k tórego  z a -  
m ierzone zaczynać się m a s topn iow an ie?  Z a ­

gadnienie tru d n e  do ro zw iązan ia , i dla tego 
też  Pestalo tsi całą  m oc rozum u u łatw ien iu  i e -  
go poświęca. M ów i o n , że przedm ioty  , zm y­
słom  pod leg łe , n ie  m ogą bydź b ran e  za środ­

k i do dóyścia doskonałych p o s trz e ie ń  , tylko 

ty le ,  ile w idok p rzedm io tów  tych  dozw ala 
n am  rozróżniać , co m aią w sobie stałego i n ie­

zm iennego , od tego , co w  n ich  iest p rz y p a d -  
kow em  i odm ianie podległem . W szystko te ­

dy zależeć będzie od schw ytania  w  p rzedm io ­
ta c h , co ies t w  n ich  sta łem  i nieźm iennem . 
P rz y k ła d  lep iey  tę  m yśl objaśni. K iedy  czło­
w iek  dóyrzały  m a w ystaw ioną, p ierw szy  raz 

p rzed  oczami sw em i, rzecz  iaką zamieszaną 

i  c iem ną; cóż ó n ro b i,  ażeby ro z ró ż n ił i do­
b rze  p o z n a ł, co w idzi?  O to s ta ra  się ro z ­
wiązać sam  w  sobie trz y  te  zagadnienia: ia -  

ka  iest liczba i gatunek  p rzedm io tów , k tó re  

postrzega?  iaki iest zw ierzchn i ich  k sz ta łt 

czyli forma ? i  jakie ich  nazw isko?
L iczba , k sz ta łt i nazw isko , o to , podług 

P esta lo tsego , ź ró d ła , z k tó ry ch  pochodzą 

w szystk ie  dalsze w yobrażenia. M ożna ie s tó -
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®°Wać do wszystkich, iakie bydź mogą, p rzed­
m iotów, bez żadnego zgoła w yłączenia; k ie ­
dy tym  czasem wszystkie inne w łasności, 
k tóre piącią zm ysłami naszemi w  ciałach 
obeymować m ożem y, niemogą mieć podo­
bnego przystosow ania, wspólnego w szystkim  
przedmioLóm, ale tylko częściowe, względnie 
do każdego z nich w szczegulności, iako to: 
ko lo r, twardość, wielkość i t. d. Owoż, p o ­
dług Pestalotsego, znalezione elem entarne za ­
sady póymowania rozumu ludzkiego; one ty l­
ko same są stałe, niezm ienne, i do wszyst­
kiego mogące się stósowac. Reszta składa 
się tylko z przydatkow ych, które daley po 

nich następuią.
T ak  więc instrukcya ma się nadew szyst- 

ko starać naprostować i natężyć uwagę 
dziecięcia na kształt czyli JotlW , liczbę i na­
zwisko przedm iotów. Ale poniew aż niemasz 
nic m niey oboiętnego nad wybór przedm io­
tó w , na k tó re ma bydź kierow ana pierwsza 
ta  w praw a w ładz umysłowych dziecięcia, a 
ciała poiedyńcze ty lk o , i oddzielnie każde za­
sobna brane, nie zaś istotne ich między sobą, 
różnice, są nieprzeliczonem i W naturze ; sp©-<
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sob przeto uczenia, dobrze urządzony, wy­
ciągać będzie porządnego rozłożenia, i nale­
życie wprzód przygotowanego szeregu ma- 
iących się wystawiać przed oczy przedmio­
tów- Postrzega się i póymuie łatwiey, co 
ie t rołożone podług znaków wyraźnych, i 
dobrze oznaczoney różnicy, Bez te go porzą­
dnego układu, trudnoby się pdać cokolwiek 
mogło W waźney sztuce iasnego wyobrażeń 
naszych wysławiania. Z zamiarem kształce­
nia , czyli wprawiania, samycliie władz umy­
słowych dziecięcia, łączy się leż zamiar naby­
wania porządnego, i w przyzwoitem stopnio­
waniu, znaiomcści działań przyrodzenia i sztu­
ki. Tym sposobem nauka elementarną postę­
pować będzie krokiem pewnym i por ądnym; 
tym spo obem nauczyciel, bez boiazui zbłą­
kania, będzie się mógł trzymać układu wol­
nego od niepewności, i doświadczanych tak 
często, w przeciwnem postępowaniu, trud­
ności.

Po ogulnych Pestalotsego prawidłach na -  
stępuie szczegułowe ich zastó owanie, Cho­
ciaż władza, czyli zdolność postrzegany rze­
czy, w kształcie ich i liczbie, poprzedza w ła-
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czyli zdo’nosd m ó w ie n ia ; jednakow oż n a -  

óka liczen ia , i w rażen ia  w  m yśl p o w ierzch o ­

w nego p rzedm iotów  k szta łtu , iśdź pow inna  

3 :i nauką m ów ienia. Z aczyna w ięc  od nauki 

tuówicma,

I.

P osta lotsi p ow sta ie  m ocno p rzec iw  w a ­
dom p ow szech n ego  w ychow ania, które od cza ­
su w ynalezien ia  druku bezprzestannie w le ­

p iać każe o czy , te  narzędzia w ład zy  p ostrze­

g a n ia , w  bożyszcze n ow ego  odkrycia , to  iest:  

W głosk i i xiążki. On, iak w e  w szy stk iem , tak  

i w  te in , śladem  przyrodzenia iśdź każe.

D z ie li naukę m ów ienia  na trzy  g łó w n ie j ­

sze części; g ło su , w yrazów  i sam eyźe sztuki 
m ów ienia  ; tak w ła śc iw ie  nazw aney.

A żeby d ziecię  zaw czasu , i za ra z , iak ty l ­

ko m ożna, z odm ianam i g łosu  o sw o ić , p o ­
w inna m ,tk a , nie czekaiąc naw et zu p ełnego  

narzędzi g ło so w y ch  rozw in ie ia , cod d en n ie  

przy n iem  kilka przynaym niey  różnych  t o -  

n ow  w ym aw iać. Przygotow anie to  przyśpie­

szy zdolność n iem ó w lęc .a  do ich  naśladow a-
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nia. Abecadło, na sposób Pestalotsego zro­
bione, zamyka w sobie ciągły szereg w  całey 
ich rcściągłości. Przyłącona do niego x iąźe- 
czka dla m a tek , uczy sposobu, iakiego w  tem 
trzym ać sią maią. Zaczyna się ćwiczenie od 
samogłosek; a przydawanie i odbieranie po ­
rządnym  ciągiem postępuących  spółgłosek, co­
raz barziey dobre wymawianie ułatwia. Z a­
kaz surowy m atkom , ażeby kroku iednego 
nie postępow ały daley, póki dziecię pierwszey 
nauki doskonale nie poym ie; w ten czas 
daią się mu do zabaw y, popisane oddzielnie 
na postrzyzonycli karteczkach głoski. P o ­
winno w przód , iak naylepiey poznać i roz­
różniać te znak i, niż do zgłoskowania przy-- 
s tą p i , to zaś na tablicy przegrodzoney dw ó- 

m a rów noległem i listw am i, między które bę­
dzie m og ło , podług upodobania, każdą zgło­
skę wkładać i odkładać. W  szkołach pu­
blicznych wszystkie razem dzieci pow inny 
te głoski wymaiviac. Sposób ten  uczenia m ie­
n i Pestalotsi zdolnym do spraw ienia p rzedzi­
wnych skutków na zmysłach dziecięcia. Na­
stępnie nauka wyrazów.

Daie się uczniom, obok zgłoskowania, kil '
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ka szeregów w yrazów , znaczących ważnieysze 
"'yiątki z history i naturalney, dzieiów ludzkich, 
hraiopisarstwa, i. t. d. toź maiące stosunek iaki 
z moralnością i stanem tow arzyskim  czło-,' 
Wieka. Z początku dziecię uczy się ty 'ko od­
dzielnych tych w yrazów ; ale Pestalotsi ćwi­
czenie to do tego stopnia posuwa, że uczeń 
powtarzając ustawicznie te w y razy , uczy się 
na pamięć całego ich szeregu. Stąd dopie­
ro postępuie Z nim  do sztuki m ów ienia, tak  
w łaściwie nazwaney.

Człowiek, za pomocą tylko ięzyka , może 
bydź prow adzony od postrzegań ciemnych do 

iasncgo i wyraźnego poięcia. Ale iakże dóy- 
dzie do tego?  nie inaćzey, iak oznaczaiąc i 
Wystawniąc sobie przedm ioty, które chce p o ­
znaw ać, ńayprzód w ogulności, potem w ro z ­
różniających ie między sobą własnościach, a 
szczegulniey w  kształcie i liczb ie , nareście 
w  innych ich przedm iotach, wyrażaiących się 
przez słowa (verba,) i imiona rzeczowne, ó k tó ­
rych  właśnie tu  m ó w i Zadaią się dziecięciu 
imiona rzeczowne z w łasnościam i, k tó re  ie 
naybliżey oznaczaią, np. węgorz czołgający 
si<g, robakowy, łuszczkowy; potem koleyno włst-
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.sności, iiv stosunku z rzeczownikam i będącej 
iakoto: okrągły iak kula, kapelusz, xięży- * i.t. d. 
Po kilku przykładach tym  sposobem danych, 
trze b a , żeby dziecię same ie sobie Avynay— 
dowało na każda podobną osnowy

T u  otw iera się obszerne pole insfrukcyi. 
W szystkie przedmioty nauk rozłożone są na 
cztery głownieysze rzędy:Kraiopisarsl wc,dzie­
jów ludzkich, H istoryi nafualney  i F izy­
ki. Ka dy z tych rzędów dzieli się na 4o 
mnieyszych części. Aponiewuż złowiek środ­
kowym iest ce em , do kiórego zm ierzać w ia­
domości wszystkie p o w in n y ; każdy zatem 
przedmiot, uważa się w stosunku człowieka, 
iako fizyizncgo, m oralnego i tow arzyskiego 
iestesfwa. Podziały te, większe i mnieysze, m a- 
ią swoie umówione znaki, przez które każdy 
w yraz mieści się pod tym  przedziałem  , do 
którego należy.

Przyprowadziwszy, tym  sposobem uczniów, 
do zebrania sobie znacznego pierwszych w y­
obrażeń zapasu: przechodzi do ich naprzem 'an— 
liego łączenia, za przewodnictwem liczby, 
czasu i innych stosumków.

(Ciąg dalszy w następuiącym  num erze.)
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lit
^YS CHARAKTERYSTYCZNY FRANCUZ KIEGO AU* 

STRYACKIEGO i ROSSYYSKIEGO ŻOŁNIERZA,

Pom iędzy rysam i Wspólnymi wszystkim, 
mianowicie w ięcey ukształconych E aropy  
kraiów  mieszkańcom , a pochodzącem i iuź to 
1 jednostaynego w y ch o w an ia , iu ź  z podo­
bnych sobie przepisów  R ządow ych , iuź w  
reszcie z częstego kraiu  z kraiem  obcowania, 
p rzez k tóre różne między sobą narody iedne 
i tęź samą praw ie składać się zdaią fam ilią; 
n iem ożna nie przyznać, iź daią się postrze­
gać ieszcze prawdziwie c1 arakterystyćzne, ka­
żdem u z osobna narodowi właściwe , i od 
drugich istotnie go różniące, iakim  zapewne 
iest, rys charakteryzuiący Francuzkiego , A u- 
stryackiego i Rossyskiego żo łn ierza , k tóry 
nam sławmy Rossyyski statystyk JP . Storch 
W roku świeżo zeszłym wystawił.

„ Ogrom ny liuk ryczących zewsząd ar­
m a t, mnogość i różność ofaczaiących przed­
miotów , krzyk i hałas krzyżuiących się 
głosów, zapał gw ałtowny k r w i , koniecznym 
odw rotem  (reac tio ) do sił ’wycięczenia d ą -

Kwiecień 1S06. E
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ź ą c y , natężona baczność na rozkazy, któr© 

z szybkością błyskaw icy dawane i w ykony­

w ane yw aią, w szystko to  spraw uie w  um ysłach 
w rażenie  w  rodza .u  swoim  iedyne, sobie ty lko 
w łaściw e , p rzeistaczaiąi e zirpełnie c h a ra k te r  
p rzy rodzony  cz ło w iek a , a w skutkach sw o­
ich  lak  dzielne, i tak  osobliw e, iż na  p różno  
clicianoby gdzieindziey go sobie w y s ta w ia ć , 
iak  w  sam ym  ty lko  krw aw ey b tw y  zam ęcie. 
S tan  ten , podobny do poetyckiego opisu s k a -  

m ieniałćy  g łow y  G o rg o n y , przem ien ia  m y­
ślące i czułe s tw orzen ie  w  m achinę nieczu­
łą  i oboiętną n a  w szystko , w  k tó rey  oprócz 

nałogow ego ru chu  , nic cale ludzkiego nie 
w idać. Zgódzaią się w sz y sc y , k tó rz y  byli 
k iedy  na  w oynie  , iż pod  czas b itw y  p a trzy  

się  z oboiętnoś dą na pada iących  obok sie­

b ie to w a rz y sz ó w , z rów ną oboiętnością ro ­
zm aw ia się z drugim i , k tórzy  nogi lub ręk i 
p o s tra d a li; ci naw et n ie ty le  cierp ieć  zdaią 

s i ę ; nakoniec m iędzy trw ożliw ym i a w ale­

cznym i nie w idać p raw ie  różnicy  , a  wszy­
stko , co się dzieie w  okropnym  ow ym  m o­
m en c ie , zdaie się w te n c z a s , iż tak  b y d ź k o ­
n iecznie pow inno .
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5, T e , że tak  rzekę  , hukiem  grzm otu  
sP^dzone do kupy , i sprzężone z sobą m achi­
ny ? n ie  bo iaźń  , lecz iakow eś zm ordow anie  
odurza. K iedy  n iedobyte  baterye  pokilka iuż 
kroć na  p:’óżno ubiegane zostały, k iedy w at— 

-taku ty m  tysiące ludu padło , k iedy  w resz­
cie pod  a rm atam i n ieprzyiacielsk iem i trz e b a  
m ieysra  sw ego do trzym ać ; w  ówczaś , kto 
ty lko  m oże, rzu ca  się na sk rw aw ioną m ura­
w ę , i sp o g lą d a  z o b o ję tn o ś c ią  na św iszczą­
ce koło  uszu kartacze. N ie w arto , zdaie się, 
m yśleć o zachow aniu nędznego tego ż y c ia ; 

spoczynek ty lko sam  staie się nayb liższą  

przyrodzen ia  potrzebą. Czas n ieiaki po b i­
tw ie , w raca  się dop iero  w rodzone czucie 
cz łow ieka , i w tenczas ^to w ażną  staćby  się 
m ogło  , d la każdego R ządzcy ludem  n a u k ą , 
zw iedzenie p lacu  p o ty c z k i, i zastanow ienie 
się n ad  w źn iesionem i, nie iuż pob itych  ty l­
k o , a le  konających  ieszcze, stosam i. W  zmian.-  
ku iem y szczegulniey o sta tn ich , bo tru p y  na 
w oynie rzeczą są tak  codzienną, tak  pospo­

l i tą ,  że żadnego nie w zbudzaią  p raw ie  u -  

czucia.

N a tę  szczęśliwą, m yśl n a p a d ł,. iak  m ó-.
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w lą , P ó łkow nik  A ustryack i Rway. , po g łó -  
w ney b itw ie  p o d  Novi. „ N am ó w cie , rzek ł 
„  do o taczających  w  tenczas pew nego m ło -  
„  dego X iąźęc ia , nam ów cie w aszego P a n a , 
»  aby po iecha ł do w s i, k tó ra  iest oto p rze d  
„  nami- N iech  rzuci okiem  na  widok, iak i m u 
„  to  m ieysce w ystaw i. „  Siało s i ę ; m łody 

X iąże  zw rócił konia n a  wskdzane mieysce 5 
znalazł w ieś, k tó rey , dniem  w przódy, szczę - 
aliw ey d z iw ił się posadzie , całkiem  pusią i 

opuszczoną. I)om y  sta ły  o tw orem , ulice za­
słane tru p a m i, k tó ry ch  starce i ko b ie ty  w ię -  

cey ieszcze z pobliższych dom ów  w y n o s ili , 
a ponure  jęczenie, z o tw artych  chat słyszeć 
się  d d iącę , nad  w szystko  okropnieyszem  by ­

ło  n ierów nie, X iąże z św itą swoią u da ł się 

p o tem  do kościoła T am  na kam ienney p o ­
sadzce leżeli w arstw am i zab ic i, i  n ieszczę­
śliw i , k tó rzy  w alcząc ieszcze z śm iercią, o -  
k ropne iey m ęki c ierp ieli, O biiały  się o w y­

sokie gm achu sklepienia ich p rze raź liw e  ię -  

ki. O prócz bolesnych ran , i gw ałtow nie  z r y -  
w aiącego pasm o życia c ie rp ie n ia , od dw óch 
o k .u tn y ch  d n i, pód palącem  kraiu  W łoskiego  
n iebem  , zeschłym  od gorączki ustom  k ro p li
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w°dy na  ochłodę nie m ieli. O kropność rz e -  
21 Wypłosz}rła  w szystk ich  z strasznego o w e­
go boiow iska. Skoro postizeg li lu d z i, po­
dnieśli p rzenikające głosy. W zyw an ie  B ó­
stw a ied n y ch , przekięstw o drugich. „ D o b iy  
5, m nie przez litość „ nayw iększey z n ich  
liczby h as ło , og łuszały  siebie naw zaiem . N ie 
m ożna m y ś e ć ,  aby w idok  podobny d ługo­
trw ałego  nie zostaw ił na  um yśle w rażen ia .

Co do śm iałości i w aleczności, za k tó -  
rem i idzie pew ny stopień przytom ności, albo 
p rzynayrnn iey  nieiakiego przeczucia w ielko  •. 

ści n ieb ezp ieczeń stw a , na k tó re  się n a ra ż a , 

w szystko to  nie m a iuż m ie y sc a , n ie ty lko  

m iędzy  ż o łn ie rz a m i, ale w yższym i naw et 
su b a lte rn a m i, od czasu rozpoczęcia bitw y. 
P rzyw yk łe  od daw na ucho do k o m m en d eru - 
iącego rozkazów , barziey  się iego lęka, n iżli 

łata iących  k u l , i śm ierć roznoszących p oc i­
sków. Uw ażano to w  siedm ioletniey ieszcze 
w oynie pod MolwitZ, gdzie całe lin iie  wóysk. 
P ru sk ich  odbyw ały  ćw iczenia pod ogniem  

nieprzyjacielsk im  z tąż  sam ą d o k ład n o śc ią , 

iak w  czasie p o k o iu , na  p lacu zw ykłym  p a -  

r a dy. Za po p e łn io n ą  om yłką  m usieli pod-
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tym że  ogniem  nieprzyiacielskim  , n a  now o 
m usztrą  zaczynać , a laska kap ra la  więcey 
t rw o ży ła  żo łn ie rza  , niżeli kule n e p rz y ia c ie l -  
s k i e , k tó re  nad g łow am i świstały.

P o  opisaniu w  ogulnośei człowieka, ia-  
l iim  sią staie w b i tw ie ,  domyśla się k a ż d y ,  

i ż ,  w  w ystaw ieniu  szczegulnem charak te ry ­
stycznego iego obrazu, o osob.stem męstwie, 

.
m owy cale nie będzie. W  mnieyszych p o ­

tyczkach i m ałolieznych podjazdach, może s ą 
ono osazać , lecz gdzie idzie rze z o 5o lub 
60 lysię y  razem  zebranego w ó y .k a ; ia.n 
wolno iest gazeciarzom wywyższać serce i 
boha te rs tw o  zw yc ięzców ; ale bezstronny F i ­
lozo f  w  walkach podobnych nic innego ni# 

u p a t r u i e , iak  ty lko dwie m ach iny  gw ałto ­

w n ie  iedna  nap rzec iw  drugiey dz ia ła iące , z 
Ł iórych  t a ,  co lepiey n a rz ą d z o n a ,  lub w  
lepszey postaw iona p o zy cy i , odepchnęła d ru ­
gą  , łub zniszczyła.

Ż O Ł N I E R Z  F R A N C U S K I ,

Francuz i celuią nay więcey w rodzoną  im 
żywością i szybkością w  obrotach. A ttaku ią  

z nie wypowiedz auyin im p e te m ,  cofaią się
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r ^Wnie p rę d k o , toż  -wrócą się i znow u szyb— 

uciekną. P rz y  cofaniu się nayw ięcey t!o~ 
chowu ą przy tom ności , i nie m aią  się za p o ­

bitych, chociaż placu ustąpią- Śm ierć Ofice­
ró w  żadnego nie czyni m iędzy m m i zam ie­
szania. Jeśli padnie kom m enderu iący  O ficer, 
natychm iast idący po n im  b ierze iego k o m - 
m endę , a potem  znow u nayb lizszy  , bo ka­

żdy p raw ie  um ie pom nieysze m anew ry .
Ż o łn ie rz  francuski p rzyzw yczaiony  ży£  

ko leyno , raz iak  w ielki pan  , d rug i raz  iak  
osta tn i ho ło ta . N iew yciągaią z niego w ie le  
ied n o stay n o śc i, m ało  n a w e t porządku  , ale 

ty lko  w rodzoną żywosc i punk t hcnoru  p o d — 

sycaią. O p  iniia i duch korpusu n ieźm iern ie  
Wiele m a m ocy nad iego um ysłem . N a  po ­
czątku rew o lucy i unosił ich repub likańsk i fa— 
n a ly z m , dziś zaś czarodzie j skie to d la n ich  

hasło  „ W ie lk i  naród  „ [ la grande nation] —  
3-jiniiowa ich  in fa n te ry a  n ie w y trzy m a  poró­
w n an ia  z Rossyyską , k aw alerya  daleką ie s t 
od W ę g  ier skiey; a rty lle ry a , daw niey n ay sła— 
W nieysza, na  porządnych p rzedostatn iey  w o y -  

ny  b itw a c h , często m usiała A ustryackiey  u -  

s lą p ić . A le za to  in fan te ry a  letka, czyli tak
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nazwani Tirailleurs, z nową ich tak tyką złą­
czona, w yw raca wszystkie dawnieyszey sztu­
ki woienney zasady. — A ustrya żadney p ra ­
w ie nie m iała infanteryi le tk iey ; Rossya m a 
oney około 20 ty s ięcy , przy Francuzkiey 
zaś armii trzecia  p raw ie  część infanteryi z 
owych Tirailleurs złożona. Stawiają ich p rzed  
wóyskiem liniiowśm, rozsypuią się, skupiają, 
attakm ą, a choć dadzą się dziesięć razy ode­
p rzeć , tyleż razy znowu do attakii przylecą. 
,W  każdem naytrudnieyszem  p o ło ż en iu , gó­
ram i, wąwozami, row am i przeciętey k rain ie , 
oni zawsze przygotow ali zw ycięstw o , które 
po nich dopiero liniiowa infanterya kończyła. 
Szybkość nie do wierzenia Francuzów , ko r­
pus ten n ypierw szym  czyni w  Europie. —  
W szystkie praw idła  nowey francuskiey ta ­
k tyk i stosowane są do mieysc nierównych tak, 
jak dawnieysza do płaszczyzn ie tylko stoso­
wała. Pierw sze dążą do zm ordow ania n ie- 
przy iaciela, p rzez m a łe , ale ustawiczne za­
czepki , m ianow icie, kiedy s 'ę  zapomni aż 
do użycia razem całych sw o ćh  sił na od­
parcie w iatronogich tych napastników. K u ­
pki ich rozbiegaiące się dadzą się dzień c a -
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*Y odpędzać, ii ku w ieczorowi w ystępnie 
s'v ieiy  cale korpus, który los bitw y stanowi. 
A tak, bitw a iaka, może się przed w schodem  
słońca zacząć, ale rzadko się ukończy przed  
nocą. F rancuzi przez dzień cały będą p o ­
bici , ale wszelako w  wieczór zwycięzcami 
zostaną. N ieprzy jacie l, który nic będzie u -  
m iał sił swoich aż do wieczora oszczędzać , 
nigdy ich nie potrafi pokonać.

T ey  obrńtów szybkości, a razem pi zy to - 
ntności umysłu, w inni są  Francuzi, ż e  nie tak  
łatw o kiedyżkolwiek o kapitulacyi pomyślą, 
i umieią sposobem im tylko samym właści­
wym z nay większych się niebezpieczeństw w y- 
dobydź. W idziano przykłady, że garstka, le­
dwo z tysiąca ludzi złozona., nierównie li— 
cznieyszego nieprzyjaciela umiała dzień cały 
zatrudnić^, aż nakoniec w wieczór, tak iak 
mgła z oczu zniknęła. W ybieg ten  tym  się 
dzieie sposobem. Sciśniony korpus dzieli się 
na dwie lub trzy  kupki , i kiedy pierwsza 
w  dogodney pozycyi nieprzyjaciela zatrudnia, 
druga w oddaleniu spoczywa. Skoro zaś od­
p artą  zostanie, wszyscy składaiąey ią z niepo­
jętą szybkością, w  dobrym  atoli porządku, u -

Kwiecień i8o<f. F
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ćiekaią w tę stronę gdzie owa drtlga została. 
T a  iuż w yrachow ała, iak długo pierw sza u-, 
trzym ać się p o tra f i; bieży więc naprzeciw 
nieprzyiaciela z równą iak tam ta odbiega od 
niego szybkością. A tak nieprzyiauiel widzi 
się zatrzymanym przez świeży korpus, kióry 
niżeli znowu odeprze, tym  czasem dla p ier­
wszych koley odpoczynku nastąpiła. Na tern 
tedy spełznie dzień cały z stratą zapewne 
Francuzów , lecz kiedy noc walkę zakończy, 
garstka się nie poddała, i próżno by łoby szu­
kać iey nazaiutrz w  tern inieyscu. M o r e a u  
w  Szwaycarach ścigany by ł dni kilka od 
Rossyan, ale nigdy nie można go było do­
ścignąć, ku wieczorowi znaydował się w  sta­
nowisku oszańcowanem, a z ran a  iuż go nie 
było. Lecz tey  szybkości nie trzeba brać za 
trw a łą  siłę. Francuz iest naylżeyszym, ale 
nie idzie za tein żeby byt naytrw alszym z żoł­

nierzy.

ŻOŁN IERZ AUSTRYACKI.

W oyska niemieckie są, powolne w  a tta - 
ku, powolne w  retyradzie, oboiętne w bitwie. 
Zostawuią więeey, iak inne, niewolnika, gdyż
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Pospolicie w złym razie Francuz uciecze, a 
ftossyanin woli się dać zabić, niżeliby m iał 
hstąpić. Bez zapału, bez łatwości wzięcia 
prędkiego w  nagłym razie nam ysłu, p rzy  
u  rodzoney swey ociężałości, żołnierz au s try - 
a lii skłonny lest zawsze do kapitulowania; 
Skoro go lylko z kilku stron razem  zastra­
szy } natychmiast daicą się słyszeć g łosy , 
„ wir sind coupirt przecięci iesteśmy,, T e sło­
w a rozszerzają się z prędkością puszczonego 
ljagle Szmermeiu, po których idą zaraz d ru ­
gie, „ trzeba kapitu'ovvać“. Zdarzało się F ra n ­
cuzom, mianowicie w  górach, barzo małym, 
korpusom, nierów nie większe brać A ustrya- 
kom w niewolę, a to, skoro się garslki F ra n ­
cuzów, choć barzo małe, z różnych strón ra ­
zem pokazały, za późno Austryacy postrzegli 
swoię omyłkę.

„U Tir haben noch nicht abgekochte£ „ Ie~ 
Bzrześmy nieugotowali ,, takowe także sze­
m ranie ćlaie się Tie wszech stroń słyszeć , 
kiedy bęben wcześniey, niż się spodziew ali, 
do attaku zawoła. Żołnierz A ustryacki chce 
w przód porządnie zjeść i wypić, a dopiero 
potem biie się. Iakoż to pewna, ze utrzymy-j
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•w any i opatryw any bywa z nieznaną w jn- 
nych woysk*eh starannością.

Inakszemi cale okazuią się Regim enta 
W ę gierskie; daleko są zywsze, wiele ducha 
pa^ryotycznego miedzy nimi pannie, i kocha­
ją  sławą narodową równicą iak długie swoie 
pantalony. Gdyby chciano kiedy względem 
tego punktu naymnieyszą zrobić reform ą , 
krociam i by przeszli do pierwszego nieprzy­
jaciela, któryby ie nosić pozwolił. Oficero­
w ie ich, wszyscy są praw ie W ęgrzy  ni. Nie 
masz kaw aleryi nad W ęgierską. Konie ma 
tak dzielne, iak Tureckie, a przytem urzą­
dzona i wyćwiczona sposobem pierwszych 
w  Europie narodów. Francuzka kawalerya 
iśclź z nią w porównanie niem oze. Rossyy- 
ska iedria, z przylegleyszych zwłaszcza P ro -  
wincyy, nayblizsze ma do W ęgierskiey po­
dobieństwo.

T w ierdzi P. S to rch , iż nie masz ar - 
ty llery i nad Auslryacką. Długie i ciężkie 
oblężenia tw ierdz nayunocnieyszych w  E u ­
ropie za dowód tego przywodzi. Mogło to  
bydź dawniey nieco praw dą i może byclź
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łesZeze , ieśli tę gość Rządu silniey wesprze 
Prywatnyi'li orób zdutności.

ZOŁNIERZ ROSSYYSKI.

Kiedy Rossyanin attakuie, musi konie­
cznie albo 7. , ryciężyć, albo bydź na mieyscu 
zabitynu Uczony manewr i przezorna re ­
ty rada nieiest mu cale do smaku. Nie zna 
co to c o f a ć  s i ę ,  naprzód tylko iśdź umie. 
W  ucieczce czuie się naynieszczęśliwszem 
stworzeniem. Stan ten, tak iest zewszech- 
miar naturze iego przeciwnym , że wcale 
w nim nie umie sobie dać rady. Żołnierz 
Rossyyiski daleko iest żywszym aniżeli Au- 
siryacki, nie ma iednak szybkości Francu­
za, ani icgo przytomności w ucieczce. Za- 
J>ał konieczny zwrycięzkiego się przebicia, 
połączony z duchem narodowym, toż zaufanie 

fatalizmie, który sobie przez religiią u -  
tworzył, wystawuią liniiową infanteryą R os- 
Ryyską za naypierwszą w Europie, mianowi­
cie na obszernych płaszczyznach. Ufność da- 
Wniey w narodowym. Patronie dokazywała 
Wszystkiego j dziś micysce iego zastąpiło sło-
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wo to, w iele u  n ich  znaczące „ nasi „ dzie l­
ne są słow a tego  cuda. R ossyanin  zaczy­
na zim ną k rw ią  bitw ą, ale n iech  ty lko choć 
ieden  z n ich  padnie, na tychm iast tysiączne 
daią się słyszeć głosy, „  owo ieden z  naszych; 
Jenerale p o zw ó l nam attakowac „  i z n a y -  
w iąkszą trudnością  m ożna ich  *7 ten  czas 
u trzym ać. M ówiono nie raz o fata lizm ie tu ­
reckim  , p isano o filozoficznym, u R ossyan 
fa ta liz m , iż lak rzeką  re lig iy n y , rów na sią 

t m tym  obydw óm . W  nayoczyw istszem  n ie ­
bezpieczeństw ie idzie zim ną k rw ią  narodu 
tego ż o łn ie rz , w  przekonan iu , iż sią nic n ie 
stanie, coby przeznaczonem  nie było. W ia ­
ra  iego i e s t , „ ieśli godzina n ie p rz y sz ła , 
żadna m ię kula n ie w eźm ie.

Co R ossyanina różn i nadew szystko od 

innych  narodów  , iest to w ytrzym ałość iego 
n a  wszystko. Iakoż b e z  w ątp ien ia  n a y h a r-  
tow nieyszym  iest m iędzy E uropeyskim  żoł­
n ierzem ; Suw arów , k tó ry  znał dobrze ten p rzy ­

m io t , n apadał na  n iep rzy iac ie lą , w raz  po  
naygw ąłtow nieyszych  m a rs z a c h , n ay m n iey - 
szego nie daiąc żo łn ierzow i spocznienia. Po  

60 wiorstach dzienney podróży , przypuszczał



‘miało tto b itw y. T ak  forsow ne m arsze RoS- 
ty y sk ie , a ieszcze pod pałacem N iebem  W ło ­
skiem , sam ieden R ossyanin może ty  ko w y ­
trzym ać. O szukali się F ra n cu z i, he razy  

zm ordow ać chcieli Rossyan.
Rossyyski żo łn ierz  gotuie sw óy obiad 

kiedy m oże; nie śp i, kiedy m a służbę ; p r z e ­
ciw nie m aiąc w olny czas, dni całe gotów  
na śnie przepędzać. T oż  sam o d iie się w i­
dzieć w służących. M niey nierów nie m a p o ­
trzeb , iak żo łn ierz  innego k t ó r e g o  bądź kol— 
w iek  n a ro d u , i dla tego też  czasu w oyny 

naym niey koszluie.
W oyna  z T u rkam i p rzyzw yczaiła  b y ła  

R ossyan do n iedaw an ia , ani też żądania p a r­
donu. Inaczey postępow ali z F rancuzam i, ie ri-  
ców ich za trzy m y w an o , bo w iedziano dokąd 
ich w niew olą odsyłać. Żadne okruc eństw a nie 
byw ały  na n ich  dopełniane. P r  z staw ano na 

zab ran iu  teg o , co n iew oln ik  posiadał.
P rzyzw yczaiona woiow ać w  K ra iach  pu ­

stych i cale różnych  od żyżnych o w ych , 

w  k tó rych  F rancuzi tyle nabierali poborów , 

a rm ;ia  Rossyysl a m ia ła  zwyczay p row adze­

n ia z sobą w ięcey nad inne bagażów. Ich  ie .-
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dnak wózki tak są lekkie, a przylem , pomię­
dzy żołnierzami ty le się rzemieślników do­
brych znayduie, iż te napraw ione w momen­
cie, gdy si<ę przypadkiem  zepsuią, nie mogą 
nigdy szybkiego m arszu wstrzymywać.

Dwa są narody, kfóre, przez własność 
charakteru sw ego, zdaią się bydź przezna- 
czonemi woiować na obszernych płaszczy • 
znach, a te są Rossyanie i Turcy. Fatalizm , 
duma narodowa, i użyte przyfein narkotyczne 
napoie, daią ostatnim tym  nadludzką praw ie si­
łę. W iększa część ich woyska składa się z k a - 
waleryi. Naydzielnieysze maią konie, a te, 
Uczone zarówno z jeźdźcem woiować. Im pet 
attaku tey kaw aleryi śmierć tjdko wstrzymać 
w ydoła, to iest: ogień dobrze urządzony kar- 
taczów. Ileż atoli niepotrzeba krw i zimney, 
aby ogień ten należycie miarkować, i umieć 
T urków  do potrzebney m ety przypuścić. Sko- 
roby bowiem pozwoliło im się przebić przez 
tę  ognistą zagrodę, iuż nie czas myśleć ani 
o skupieniu się now em , ani też o żadney u - 
cieczce. Śmierć niechybna wszystkich by ła­
by na ten  czas udziałem. P raw dy tey n ieraz  • 
Austryacy doznali. K iedy atoli przeciwnie
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*§ień kartaczow y, dobrze m ia rk o w a n y ,  w  s a -  
ł,ią porę przerzedzi ich szeregi , mieszaią się 
Natychmiast. Iest. 1o m om ent w  k tó ry m  liniia 
Kossyy.sk a Avpada z nastawione mi bagnetami 

i av momencie bitwę zakończa. T a k  AArięc 
Walna bitwa z T u rk a m i ,  może się krótko p rzed  
sam ą norą  zaczynać, a tegoż Avieczora d o ­
kończyć, kiedy przeciAvnie z F rancuzam i t rw ać  
będzie dzień cały, i niewiedzic ć iak się r o -  
zeydzie.

Jak a by to była armiia, gdyby można 
połączyć Francuzkicli Ty.raillerów, ilossyyską  
infanteryą, i kaAval ryą Węgierską. Ałe dzię­
ki Bogu, non omnes omnia possi-nt*

& &

IV.

o  n o w y m  s p o s o b i e  p r a n ia  z a

POMOCĄ. W APOROW .

Pranie iest sztuka istotney i pierwszey 
potrzeby, zapewne tak daAvna iak ś w ia t , a 
*ednak, we wszystkich kraiach av wieJkiey 
s °staAvała niedoskonałości, póki Chemiia iiie 

Kwiecień 1806. G
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zwróciła na n ią  uwagi. S ław ny z w ielu  
pożytecznych wynaiasków Chaptal , odkrył 
niedawno sposób bielenia p łó tna  i rzeczy 
baw ełn ianych  , za pom ocą P rzekw asu  solne­
go i W a p o ro w  ; ten  w ynalazek  podał myśl 
Chem ikow i F rancusk iem u  P. Cadtt cle mix 
p rzystosow ania  go do powszechnego u ż y c ia , 

iakićm  iest dom owe p ran ie  bielizny. Takoż, 
różne  w ley m ierze  czyniąc doświadczenia, 
doszedł do zamierzonego celu, i z woli J lzą -  

du  w yda ł  T ra k ta t  o domowem pran iu  b ie­
lizny za pom ocą W a p o ró w , z którego treść 
dla pożytku  rodaków  umieszczamy.

13ył czas, k iedy  w ykw itne  osoby brudną 
bieliznę z W arszaw y  do Paryża , inne zno­

w u  z P a ry ża  do W arszaw y  p rzesy ła ły ;  tak 

zaś w  jednym, iako w  drugiem mieyscu, wedle 
powszecliuie używanego sposobu, ostrym  łu ­
giem, pralu ikam i, szczotkami, mocnem w y ­
kręcaniem  i nacieraniem  mydła, psuto i w y - 

cięczano bielizną; p ran ie  now ym  sposobem, 

za pom ocą waporów, 1ę nieprzyzwoitość u -  
suwaiąc, oszczędza czasu, pracy  i w y d a tk ó w ,  
w iększą bieliźnie daie czystość i białość, a 
p rzez  oszczędzenie popiołu, mogącego bydy
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lla inny p rzedm iot uży tym , isto tny  dla kraiu,
J dla pryw atnego obywatela, p rzynieść  może

Pożytek.
P ran ie  zwyczajne, używanym  dotąd spo- 

sobem, zabierało cały p raw ie  popiół, z pale­
nia d rew  w  m iastach i we wsiach zrobiony, 
gdv tym  czasem ten  posłużyłby n a y p o ż y te -  
ozniey na robienie  s a le t ry ,  szk ła ,  i w  go ­
spodarstwie, na popraw ienie  łąk  i roli; w r e — 
ście na tynki dom ów d re w n ia n y c h , n ieda­
wno ieszcze w prow adzone w  użycie; oszczę­
dzenie p rze to  pop ołu, obracanego na  pranie , 
obchodzić powinno i domowe i polityczne 

gospodarstwo, nowe zaś p ran ie  barzo  go o— 

szczędzą, po trzebu  ąc m ałey  tylko części soli 

ługowey.
Sól ługowa iest ta, z k tó rcy  zwykle ług 

robić można, ma ona własność łączenia się 
z m ate ryą  tłustą, k tó rą  iest  b rudna  bielizna 
przeięta, i przeistaczanie iey w  mydło. Sole 
ługowe rob ią  się z popio łu  i są p rzedm io tem  
handlu, to  i e s t : Po taż  ko tłow y , klocowy i

zielny czyli soda.
Potaż k o tło w y  iest ług w yparow any  do 

suchości, ale ten  połączony iest pospolicie
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z cząstkami obcemi, nieskładaiącemi soli łu ­

g o w e j  i maiącemi farbę szkodliwą m yciu bie­
lizny.

Po łaź  klocowy iest. ług rów nie  w y p a ­
kowany i przepalony, ale iego ostrość, czyli 
z-adliwość niebezpieczną iest; zwłaszcza, gdy 

p rzez  dodanie niegaszonego wapna pom nożo­

ną zosianie.
Potaż zielny czyli £oda , rob i się z sp a ­

lania pewnego gatunku ziela, upraw ianego  

n a  brzegach mo skich w  prow incyacli  połu­
dniowych F rancy i ,  Sycylii, a naywięcey H i ­

szpan ii .—  Z tego to potażu zielnego, czyli 
Sody', wyciągnięta sól, używ a się we F r a n ­
cyi do nowego sposobu p ran ia  bielizny, bo i 

ła tw iey  ią m ożna sprowadzić, i w  każdym 

k ra iu  m ożna ,ą robić, ponieważ Cbemiia p o ­
dała sposób wyciągania iey z soli kuchen- 
ney.

Pranie  zwyczayne potrzebuie  wiele m y­

d ła ,  w  nowem za pom ocą w aporów , ledw o 

Irzecia część ilości tey  w y c h o d z i ; w  czem 
nm m ała  okazuie się oszczędność, rów nie, iak  
i we drw ach , względem k tórych  doświadczono, 
że gdy na pranie  zwyczayne wychodziło  ich
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Za złotych piętnaście, n a  w aporow e n ie wyy* 
dzie w ięcey, iak za z ło tych dw a.

Oszczędność czasu i p racy  w idoczną iest 
W now ym  sposobie, bo cała  robo ta  ogranicza 
się do czterech  ty lko  czynności, to iest: P rz e -  
n iycie w  w odzie, nam oczenie w  letk im  ługu, 
Vvłożenie do w anny w aporow ey, i pow tó rne  

po w yjęciu  z w apo rów  przepłókanie: w ed le  
zaś daw nego sposobu po trzeba: p rzem y ć  bie­
liznę w  wodzie, polem  w  m ydlinach, ź łuk to - 
wać za z rnno, ż łuk tow ać  na g o rą c o , p rz e ­
m yć po ź łuk tow aniu , m ydlić, i znow u p rz e -  

p łókać; każda z tych  czynności n ie m ało  cza­

su zab era .—  Ale nayw iększy i nay isto tn iey - 

śzy z nowego p ra n ia  pożytek , iest to  o c h ro ­
n ien ie bielizny od zepsucia i zachow anie iey  
W dłuższey n ierów n ie  trw ałością bo bielizna, 
k tó ra  w y trzym a sto razy  w aporow e, n ie w y ­

trzy m a  zapew nie pięciudziesiąt p rań  z w y -  
czaynych, gdzie ostrość ługu, bicie p ra ln ik a -  
m i, m ocne w ykręcania i nacierania, w y cie­
czą ią b ie lizn ę , i w ięcey ią, niż używ anie 

fuynuią . A do tego : z zw yczajnego  p ran ia  

rzadko kiedyr b ielizna w ychodzi praw dziw ie 

czysta, ale pospo lic ie  sz a ra w a , co trzeba  la -
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zurkowaniem napraw ić; do tego n ieprzy ie- 
mnym ługowym i mydłowym napo;ona za­
pachem, i częslo maiąca przytłum ione tylko 
p la m y , które na słońcu widocznie się znowu 
pokazuią. Z prania zaś waporowego, kiedy 
iest dobrze odbyte, zawsze wychodzi zupełnie 
czysia i biała bez żadnego nieprzyiem nego z a -  
pa hu.

SPOSOB NOW EGO PRANIA.

Nayprzód. Nie należy brudncy bielizny 
składać na kupę, żeby kilka tygodni, albo k il­
ka miesięcy, czekaiąc prania leżała, ale w  m ia ­
rę  ubrudzenia, a przynaym niey co tydzień ze­
braną, kazać w wodzie przepłókać. Gdy w oda 
ściecze , a bielizna ieszcze wilgotna, mieysca 
naywięcey ubrudzone, iako to: kołnierze, r ę ­
kaw y i większe plamy, natrzeć na sucho m y­
dłem, i tak zasuszone zachować. leszcze i to 
do uwagi, iż kiedy się ma mydła używać, Ie - 
piey przepłókanie to  robić w  wodzie m ię t-  
kiey, to iest: rzeczney albo stawowey, a ni­
żeli sludzienney.

Cząstkowe to przepłukanie dla tey  robi 
się przyczyny, iż bielizna brudna p rze ię iap o -
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sPolicie bywa oprócz tłustości i plam kley£ą 
^eiaką wil gocią. Tłustość i plam y nie są iey 
S2kodliwe, ale wilgoć ta  k ley k a , nie mogąc 
^yyśdź przez parow anie i wyschnąć u trzy -  
touie bielizny, wilgotną, -sprawnie ferinentacyą, 
grzeie ią, i psuie; a poniewasź kleyka ta w il­
goć ła tw iey  się w wodzie rospuszcza, kiedy 
bi elizna świeżo iest ieszcze zbrudzoną, dla te ­
go potrzeba ią w krótce po ubrudzeniu p rze- 
myć, żeby prędko szkodliwą tę wilgoć ode­
brać, przem yła i oswobodzona z wilgoci k ley- 
kiey bielizna, może rok i więcey k żcć  n ie p ia - 

na bez szkody.
Powtóre. Bielizna zmoczona po pierwszym 

zsiąknieniu, zaw iera pospolicie w  sobie tyle 
ieszcze wody, ile sama waży, to iest ieżeli w a­
żyła sto funtów, zmoczona ważyć będzie dw ie- 
ście; aże cząstkowo przem yw ana na sucho idzie 
do prania, trzeba przeto  zmoczyć ią w  w o­
dzie, i gdy woda ściecze, w ilgotną ieszcze, i 
Wody w sobie lyle, ile waży maiącą, włożyć 
do ługu, k tóry się niżey opisze. Na to bierz© 
się zwyczayny iuki kub ił, układa się w nim  
bielizna warsztwam i, naycięsza na spodzie a 
».aygrubsza i nay brudni eysza, iako to: ścierki
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kuchenne i podobne na w ierzchu; te  ieclnuk 
p rzem yć  w p rzó d  w ługu należy , toż w  m arę  
układania  z lew a się ług iem  p rze w ra c an e  b ie­
liznę, żeby  się nim  dobrze napoiła i z u p e ł­
nie p rze ję ta  n im  została; tak dopiero  z o s ia - 
w uie się p rzez  noc.

Ł u g  w źm ieniony rob i się następującym  
sposobem . N a w iększą p a rty ą  bielizny b ie­

rze  się !
ló d  W ęglanu  sody, czyli soli sody ( Carbonas 

jodoe, albo iak dawnic-y nazyw ano, Alcali sodae 

aeratum  czyli Alcali minerale cristallisatum) fun­
tó w  nap rzyk ład  dwanaście.

a r e . M ydła  fun t ieden.
3cie. W ody  funtów  sto czyli k w art p ię -  

dziesiąt.

T a  ilość zrob i ług m ocny, w edle  aero- 

metru solnego, na  sześć około stopni; ale p o ­
niew aż b ielizna w ilgotno idąca do ługu, m a 
W sobie, iak się pow iedziało , w ody ty le , ile 

sam a waży; moc ługu zm nieysza się do dw óch 

stopni staie się letką. W ęg lan  sody roz­
puszcza się w  zim ney w odzie, ró w n ie  iak m y ­
dło  ; a le  gdy te  dw ie rospuszczone isto ty  na 

Bi ran© się m ieszaiąj m ydło  zsiada się i z b ie s
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ra  się w  krupki.* zap o b ieg a iąc  p rz e to  te m u ,  

b ’̂ eba go ro  ’puścić  w  dz iesięc iu  fu n tac h  w o ­

d y , i n a  w o ln y m  ogn iu  m ięsza iąc , do lew ać p o ­

s o l i  ro sp u szc zo n ą  sól sody  w  d w u d z ie s tu  fu n ­

tach  w o d y  , d o  czego ła tw o  re s z tę  dom ięszać 

m ożna. Ilo ść  łu g u  w zg lędem  ilości b ie liz n y  

n a s tęp u ią cy m  d o b ie ra  się sposobem . M ó w i-  . 

liśm y  , że b ie lizn a , po  n am o czen iu  w  w o d z ie , 

id ąca  do łu g u , z a w ie ra  w  sobie ty le  w*ody, ile  
s a m a . w a ż y , ilo ść  zaś łu g u  p o w in n a  b y d ź  
c z w a r tą  częścią  w ody  w  b ie lizn ie  z m .y d u ią - 

cey  się  , i lak  k ied y  b ie lizn a  w aży  sto  fu n tó w , 

idąc do łu g u  m a  w  sob ie  w ody  sto  f u n tó w ; 

łu g u  w ięc  p o w in n o  by d ź  dw adzieścia  p ię ć  fu n ­

tó w , czy li p u ł  trz y n a s te y  k w a rty . Z te y  ilo ­

ści ługu , b ie lizn a  w ciaga w  siebie iz a t r z y m u ie  

oko ło  d w ó ch  trz< cich części, a rz e sz ta  sp ły w a  

zs iąk n ien iem . T e g o  z a trz y m a n ia  p rz y c z y n ą  

ie s t k leykość , k tó re y  m y d ło  u d z ie la  łu g o w i,  

a  tak  b ie lizn a  w y ię ta  z łu g u , i do Avanny w a -  

p o ro w e y  A\’ło źo n a , iest ra zem  nam oczona W’ w il­

goci w a p o ro w e y  i w  AAodzie, m aiącey  w  so ­

b ie  solucyą so li łu g o w ey  i m y d ła .

W ę g la n  so d y , czy li so l sody, n ie  ies t u  

Bas, w  h an d lu  n a w e t p o sp o litą , ZAvyczayny a~  

Kwiecień igotf. H
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toli potaż może ią wybornie zastąpić, byle ­
by był biały nie siny „ gdzieby zaś ani w ę­
glanu sody, ani potażu nie było, robi się ług 
następuią ym sposobem.

Bierze się czysty pópioł, [z sosny i jodły 
nie do iest tego maylepszym], sypie się do na­
czynia żłuktowego,'to iest: dó kubła postawio­
nego na nóżkach, i maącego w spodzie wywier­
coną dziurę dla spływu ługu; dziurę tę gwoź­
dziem zatknąwszy, leie się na popiół woda zwol­
na przez koszyk łozowy, aż do zupełnego prze­
bicia popiołu; i zostawuie się tak przez dwa­
dzieścia cztery godziny, sól bowiem popioło­
w a rozpuszcza się dobrze na zimno; wy i ą wszy 
gwoźdź daie się ściekać wodzie, maiącey w So­
bie rospuszcżoną sól popiołową, i w m iarę ście­
kania dolewa się na popiół w o d y , póki się 
niepostrzeże, -ze iuź ług natdo slaby i letki. 
Taki ług równy uczyni skutek, iak solucya wę­
glanu sody, albo potażu. Dla większey pe­
wności o mocy ługu, należy mieć areometr sol­
ny. Nie powinien bydź mocnieyszym nad 
sześć albo siedem stopni prżed włożeniem do 
niego bielizny; wezwyczaioae praczki łunie- 
ią  to poznać ze smaku.



) &9 (
BotrzecU. Nazaiutjąz wyymuie. się bieli­

zna z kubła , i niew yciska ąc z niey łu g u , 
Układa się w w annie w aporow ey. W an n a  w a­
lo ro w a  robi się nastgpuiąpym sposobem. Bie­
rze  się kocioł iakieykolwiek ob.ętości, im  ie— 
dnak szerszy, tern lepszy, i osadza się w h o r-  
nie iak  zwyczaynie w  brow arze. W  kotle  
staw ia się tróynog żelazny, albo iakakolwiek 
podstawka do trzeciey części wysokości k o tła  
wysoka, na tey podstawce ustanow ią się kosz, 
d rew n iany , bez użycia ćw ieków że laznych„ 
z, białego drzewa zrobiony, w itkam i, iak kla t­
ka, związany , wysokości takiey, zeby trze  - 

, cia część nad wysokość kotła wychodziła; biź 
pierze się kubeł bez dna, u w ierzchu szerszy, 
u w, spodzie ty le tylko', ile kocioł szęrcki^na 
dnie klatjci, w, troyiioyn,czyli pods.iawce usta? 
nowić potrzeba prz>wod/jiki cąyli k o n d u k to y  
pary . Kondukt e ry  są to dw a drew na z b.ałego 
drzew a w kwadraL oczesane, wysokości tey, ak 
iest wysoki kubeł, spoione z sobą kilką d re -  
Wnianemi gwoździami, tak. iak drabinka, szcze­
blam i na trzy  albo na cztery cale d ług ie in i, 
ieden z nich ustanaw ia się w środku, dwra po 
bokach, a dwa albo trzy na p łask w kuble m ię-



dzy bielizną, żeby p a ra  łu g o w a  m ogła w o l- ' 
liiey przechodzić. Postaw iw szy  na tróynogu , 
albo na  p o d s ta w ce , w  ko tle  k la tk ę , uk łada 
się w  n iey  bielizna b rudna, około kondukto­
ró w ; nayprzód  ścierki kuchenne, potem  co ies t 
grubszego i b rudnieyszego; gdy się klatka w y­
p e łn i, staw ia się kubeł bez dna rów no z b o ­
kam i kotła, i uk łada się w  nim  b ielizna po ­
dług iey  grubości; to  iest: gdy s ę iuż s to ło w a’ 
ło zk o w a , koszule i inne bielizny w ło żą , k ła -  

dnie się n a  n ie se rw eta  i na tey układa s;ę bie­
lizna  b a ty sto w a  i m uślinow a naycieńsza. b p ó d  
k u b ła , do k o tła  p rzy s ta jący , p o trzeb a  oblepić 
ciastem , albo gliną, żeby p a ra  z k o tła  na b o ­
ki nie w ycbodz.ła, źlew a się bielizna resztą łu ­

gu od nam oczenia pozosta łą , i kubeł n a k ry w a  

się w ierzchem , z dobrych  desek z iob ionym , 

w ierzch  czyli w ieko  nie oblepia się, ale tylko 
k ład n ą  się na  nie kam ienie , żeby się od 
p a ry  n ie parzy ło  i n ie  podnosiło . Do k o tła  

letę  się b  oelię ługu, a reszta  z chust zm oczo­

nych  spływ a; podkłada się pód  .kocioł ogień, 
i gdy ług  w  ko tle  zacznie się gotować , p o ra  
idąc w  górę, przeym uie bieliznę. U  spodu 

kub ła  pow inna bydź w yw iercona dziura, a a -
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śn ię ta  korkiem, dla doświadczenia, czy ług 
W k o l e  iuż się zagotował, ażeby go w  tym  
stanie utrzym yw ać. Ieśliby ogień nadto był 
natężony, czy para uboczny zrobiła sobie w y - 
chód, albolitcż chusty nadto ściśnione zatrzy ­
m yw ały w  sobie ług, który spływ ać do k o ­
tła  powinien, czy się postrzegło że mało iest 
Wilgoci; natenczas, za pomocą leyki, przez tę  
dziurę wiać potrzeba trzy  albo cztery ku a r -  
ty  ługu, albo naroście wody.

Na pow ierzchni kubła czuie się ciepło , 
zwolna postępuiąee do góry, k tóre gdy iuż u  
góry rów ne, iak u spodu, będzie; i gdy, za 
podniesieniem w ieka mocna wychodzić bę­
dzie gorącość, znakiem iest, źe w apory p rze­
jęły dobrze bieliznę. Dwie albo trzy  godzi­
ny czasu na to  potrzeba, po czem równy o -  
gień przez godzinę ieszcze utrzym awszy, w yy- 
m uie się bielizna położona na w ierzchu, ia— 
koto: rzeczy batystowe i muślinowe na se r­
wecie położone. K iedy bielizna iest p rzy  
Wyymowaniu gorąca, widać źe  dobrze w a- 
poram i przeszła; gdy zaś mieyscami chłodna, 
°kazuie się, źe robota była chybiona, kou- 
duktury ciepła i w alo rów  źle ustawione; n a -
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tenczas trzeba, ią nazad do kubła odłożyć , a 
drugi raz. lepiey konduktory ustaw ić, lub tez, 
gdy iest mnieysze naczynie, do drobnego p ra­
nia przeznaczone,, chłodną bielizną do niegQ, 
przełożyć i na nowo waporami napoić. Czas, 
jjrzez k tóry bielizna m a w  w annie w aporor 
w ey zostawać, powinien bydź w  m iarą ilości 
biebzny; iezeli naczynie iest duże, i bielizny 
w  niem wiele; potrzeba. około piąciu godzin, 
w  średniem  około czterech lub trzech, a w m ą- 
łem  dw ie^  albp pułlory. K rótsze, czy dłuż-; 
sze zostawienie w  w apor ach, zawisło od wie­
lu  drobnych okoliczności, k tó re trudno Qpis«.ć, 
ogulne praw idło atoli, ze gdy ciepło prz y -  
dzie do w ierzchu kubła, i bielizna n a  W jc i‘z— 

ehu bądąca przez puł godziny lub godzi­
ną  W w aporach zostaje, trzeba zgasić ogieii 
pod kotłem. T en  czas wystarcza do doskonar  
łego wymycia chustek i cienkiey bielizny, któ<- 
re  sią w  tenczas wyymuią; grubszą zaś, m o­
że d łu iey  pozostać. Zdaie sią nieprzyzw oi- 
tością, że do iednego kubła waporowego id% 
Ścierki kuchenne i nayciąsza dam ska bielizna, 
k> lde atoli tak iest oddzielne, iak gdyby w o -  
aobnem było naczyniu, bo każde przeiąte iest
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potrzebną sobie ługu i mydła ilością. leżeli- 
%  wanna waporowa dla bielizny, robiona by­
ła z wieczora, można zgasiwszy Ogień, zosta­
wić w  niey chusty przez noc, bez żadnego 
stąd uszkodzenia.

Półzwarte. W yymuiąc bieliznę & kubła 
Naporowego, Uważać potrzeba, ’czy nie zo­
stała gdzie iaka plama, i tę mydłem natrzeć 
należy. Niesie się bielizna do w ody, gdzie 
nayprzód przemywa się, zletka przecieraiąe 
i wyżymaiąc, potem przepłókiwa się w wo­
dzie rzeczney albo stawowey, Hieużywaiąc a - 
ni pralników iak u  nas, ani szczotek iak we 
F rancy i, ani w ykręcania; ale tylko, da się 
ściec wodzie , a ieżeli ieśt prasa, może się 
W niey reszta wody wycisnąć, rozwiesza się 
dla przeszttszenia, i prasuie się zwyczaynem 
żelaskiem, co powinno bydź prasowanem, a 
beszta idzie do magli. Kiedy praczki z bieli­
zną, w wapórach wym yta, idą d!a przepłó- 
^ania iey do wody , powinne mieć kawałek 
mydła dla natarcia niern plamy, ieżeliby ia -  

pozostała; ale się to rzadko przytrafia j 
°wszem, bielizna z takowego prania wycho­
dzi i«k nay czyścicy sza i najbielsza, i dla śnie-
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żney SWoiey białości nie potrzebuie łazUrlco- 
wania, które w  praniu zwyczaynem  używa się 
dla zgaszenia nieprzyiem ney śn adości.

Zamiast opisaney wanny waporowey, 
zwłaszcza do ninieyszego prania , można ie -  
szcze następuiąeym  postąpić sobie sposobem. 
Do kotła, iakich zwyczaynie uzyw aią w bro ­
w arach, dorobić nakrywkę blaszaną, W for­
m ie spłaszczoney leyki (eolipyle). Kubeł bie­
rze się z dnem, maiącem w środku w yw ier­
coną dziurę, do k tórey  wpuszcza się rurka 
leykowatey nakryw ki koiła; nad wpuszczoną 
ru rk ą  ustanawia się na dnie kubła k ra tka , 
z białego drzew a, bez użycia ćwieków zrob io­
na, na kilka calów od dna kubła podniesio­
na, na  którey ustawiwszy konduktory czyli 
przew odniki pary, układa się bielizna la k , 
iak w yźey opisano. Pokryw ka na kotle oble­
p ia  się ciastem lub gliną, rów nie iak i ru r­
ka w  tem  mieyscu gdzie iest do kubła w  pu­

szczona.
P lam y w  brudnych chustach rozm aite­

go są gatunku; iedne widoczne, które mydło 
w yprowadza, a klórym  ług nic nie mógłby 
poradzić; drugie, które w  praniu od mydła
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giną, ale potem Znowu się pokażitią, co p o -  
spo icie doświadcza s :ę na ścićrkacb ktichen- 
Hycli, i na bieliźnie sto łow ey; inne ieszcze są, 
k tóre chcąc wymyć, potrzeba użyć razem  m y­
dła, gorącego łu g u , a czasem i natarcia po ­
tażem : ale ten z'adaiąc p lam ę, i płótno czę­
sto narusza. W szystkie te gatunki plam  w 
opisanym snosobie prania waporowego , gdzie 
mydło z ługiem razem  się używ a, zwłaszcza, 
gdy wanna dobrze iest urządzona, doskonale 
się wymywają; oprócz tylko rdzy i krw i z a -  
sch łey , kiedy ta zwłaszcza, z ropą od ran iest 
pomięszaną. -— Na zgubienie plam  od rdzy i 
atram entu używ a się albo sól szczawiowa, a l­
bo sok cytrynowy, albo para  czyli dyin z siarki 
zapaloney , trzym aiąc nad nią ostróżnie pla­
mę odwilżoną w odą, ale nayprędszy i nay- 
mniey koszlulący sposób zgubienia plam od 
rd zy , atram entu i fruktów , iest te n ; w pil - 
ścić do wody kilka kropel kwasu siarezanegó 
(acidum sulphuricum, czyli iak  dawniey nazy­
w ano , i iak dotąd w handlu się nazyw a, o -  
leum vitrioli) tak , żeby woda ta , do ust wzię­
ta , przyiem ny tylko kwasek miała , bo w ięk­
sza kwasu tego ilość szkodliwieby na płótno 

Kwiecień i%o6. 1
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działała, tą  kwaskowatą wodą odwilżyć p la— 
i$y, i w  czystey wodzie przepłókać. Plam y 
od krw i wymywać potrzeba mydłem, to iest: 
plam ę na sucho natrzeć mydłem miętkawym, 
ie b y  letka mydlana na niey została powłoka, 
zmoczyć trocką wody i w  ręku w ycierać; co 
dw a albo trzy  razy powtórzywszy, plam a zgi­
nie zupełnie.

W iele  osób spraw iedliw ie uprzedzonemi 
było przeciw ko mocnemu działaniu waporów; 
iakoz para wody wrzącey; ieżeli iest ściśn o - 
na i zam knięta w  naczyniu iakiem ; szkodli­
w ie działa na n iektóre przedm ioty ; to atoli 
n ie dzieie się od wody wr parą  obróconey, ale 
od natężonego stopnia ciepła, k tó re g o  niektó­
re  zwierzęce i roślinne istoty w ytrzym ać n i­
gdy nie mogą: w w aporow em  pran iu  obawiać 
się tego nie trzeba; bo ponieważ nakryw ki ku­
b ła  nie oblepia się, para  przeto ma kom m u- 
nikacyą z pow ietrzem  zew nętrznem  i nie na­
b iera więcey nad 80 stopni ciepła: te  zaś 80 
stopni są koniecznie potrzebne, ażeby dzia­
łanie ługu i m ydła było na brud bielizny sku— 
iecznem.

P. Cade de Vaax, czyniąc doświadczenia



) 67 (

łv swoim nowym sposobie prania, chciał d o ­
świadczyć, ia .i. y  skutek zrobiło zbytnie po­
spieszenie i opuszczenie wyrażonych wyzey 
przepisów. Na ten koniec zebrał 5oo łuntów 
brudney biebzny, o czwartey godzinie z ra  :a 
kazał ią przemyć w  wodzie s.udzienney bez 
mydła; po zsiąkaniu i wyciśnieniu wody, w ło­
żono do kubła waporowego, źlano ługiem, k tó­
ry  nie przeszedł całey bielizny, umnieyszo- 
no liczbę konduktorów pary, ogień pod k o ­
tłem, p rzed  włożeniem bielizny, zapa ono, tak 
że gorąco natychmiast ią obęło. Gorzey zro­
bić było nie można. Doświadczenia tego, t.iko- 
A i y  skutek nasląpił: Bielizna była czysta i bia­
ła  ale nierówno i niezupełnie, tak iak z p a n i a  
zwyczaynego wychodzi, omblitvie ku wierz­
chowi naczynia położona, ta  tylko co była na 
spodzie i a ko przeięta ługiem i ciągłem ciepłem 
Avaporow, była tak biała i czysla, iak bydź 
z regularnego waporoAvego prania powinno. 
Ale któżby chciał zmnieyszać ieszcze piacę 
około prania i tak iuź do^yć skróconą.

Pranie ciękiey bielizny, którey delika­
tność nie pozwala użycia zwyczaynego ługu 
iaką są muśhny, batysty i t. d . , iest dla ko-
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fciet memałego wydatku i zatrudnien'a przed­
miotem, tych zwłaszcza, które chcąc umniey— 
szyć kosztu, pranie często bardzo ponawiaią. 
Prawda, ze do takowego prania używa się tyl­
ko mydła, ale trzeba go wiele, ażeby nad— 
grodz.ć działauie ługu, trzeba mocno w ycie- 
r t, ć , co tez mocno psuie bieliznę. Kobiety 
te, chcące zbytek z oszczędnością połączyć, 
d wiedzą się z p sma naszego, że p_ra ługo­
w a bynaymniey nieskodzi naydi 1 katuieyszey 
i na}cienszey bieli?nie, i ze to wyporowe p a -  
nie iedynym iest sposobem nadania białym 
damskim ubio óm nayświetniezszey białości, 
a razem, w  długiey ich zachowania trwałości.

Opisanie to nowego sposobu prania, za 
p  uno ą waporów, na pierwszy rzut oka, zdaie 
się bydź nieco zaw.klanem, iak pospolicie każ­
dy, p. rw,,zy az słyszany wynalazek; atoli do­
świadczenie, raz tylko uczynione, ułatwi w szy ­
stkie  trudności. Mawiał Diderot, ze chcąc o- 
pisać sposób zawiązania węzła, trzebaby m o­
że całą kartę zapisać; w doświadczeniu atoli 
nikt ieszeze trud nem tego nie nazwał.

X  M. D.
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W ODY MINERALNE.

Nie masz p raw ie krain w  Europie, k tó ­
ż b y  nie ukryw ał w sobie wód m ineralnych, 
'v jak ,ni bądźkolw iek gatunku; a choć wRczbie 
ieh znaydu ą się niektóre bardziey od natury 
Uprzywilejowane, iw ięcey  udarow ane nad in ­
ne; nie masz atoli takich, któreby z podziału 
odt-b. a:i} cli od niey własności, w  czemkolwiek 
nie mogły się pochlubić: m pżnaby naw et p o ­
wiedzieć, że własności te nadane im są w zglę­
dnie do potrzeb mieyscowych, i ze to iest ro- 
dzay nieiaki nadgrody za cierpienia ludzkość 
W krąiach owych dręczące, gdzie się takie 
Wody znayduią; a przynaym niey można ie u -  
Ważać za środek przeznaczony od natury do ia - 
kiegcźkolwii k cierpień owych ulżenia.

Dość, i nadto podobno długo, sądzono o 
Wodach m ineralnych z skutków wcale niepe­
wnych, alboliteź cudu zaryważących poAvie- 
ści, kiedy zaczęto brać ie pod ściśleyszą ro z­
wagę, nie znaydowano, iak tylko przesadzo­
ne pochw ały iednych nadzwyczayne p rzyp i- 
suiących im dzielności; a błędy drugich, kto-*
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rzy o ich pierw iastkowych zasadach chcieli 
cóźkolwiek powiedzieć. Zdawało się, źe nie 
masz żadney c iągłey , to iest chroniczney cho­
ro b y , k tó rc b y , wody m ineralne nie po tra­
fiły p konać; wszystkim przyznaw ano m ine- 
r  ilną ń.kąś zasadę, pomieszaną, iuż to z siar­
ką i tłustosciam i ziemnemi, iuź to z żelazem , 

w itryo lem , saletrą i hałunem : każde w rażenie, i 
spraw ow ane na organach naszych odm iany , 
przypisyw ano zawsze klóreykolwiek z tych 
is ‘ót, to  zaś, co Aviedziano o praw dziw ych ich  

skutkach, w łaściw ie mówiąc, było tylko owo­
cem m ałcy liczby osobnych, i iakoby oderw a­
nych od ogułu Aviadomości, posfrzeżeń.

T ak Avięc, Aviadomo|ć o wodach mine­
ralnych, przed F ryderyk iem  H offm ann, była zbio­
rem  samych tylko błędów  i fałszów, lakoż, 
w  niepeAvnosci tey Avysiawianych nam przez 
zm ysły nasze p rzedm io tów , niedokładności 
narzędzi do oznaczenia gatunkoivey ciężkości, 
i  stanu prawdziwego pow ietrza, av ustaAvi- 

cznych przem ianach przez działanie ognia i 
wzaiem ne oddziaływanie spraAvowanyeh, co  

peAvnego można było stanowić ? Dzięki atoli 
pracom i usilnościóm wielkiego tego męża. On
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pierwszy w niósł pochodnią światła do części 
tey lekarskiey nauki, k tórey  w ydoskonalenie 
lak zawsze było życzonem. U lepszyły się 
Wreście rozbiorow e sposoby pracam i Vene'a, 
Bayena i Bergmana; mężowie c. uczeni utoro­
wali pew nieyszą drogę do dóyścia składu wód 
mineralnych; a Chemicy, którzy po nich nastą­
pili, wydoskonalenie to do znacznego stopnia 
posunęli.

Pom im o tuk znakomitego postępu nauk w  po* 
znaw auiu składow ych części ciał, m yliłby się 
każdy ktoby wnosił, iż nic łatw ieyszego,iak wo­
dę m ineralną rozebrać; i źe za pomocą pewnych 
oddziały w aczó w [reactifs], można to bez tru ­
dności wykonać. Jak gdyby zapewnienie się 
o gatunku i czystości tychto pomocników dzia­
łania, porządek postępow ania w  jch należy-*; 
tem użyciu, nadewsżystko zaś pilne postrze­
ganie ich między sobą połączeń i odm ian, 
które ż nich mogą wypływać naywiększey nie- 
Wyciągały ostrożności. Znaczna liczba au to­
rów , pzzestaiących na uryw kow ych rozbio­
rach, z których nie można się nic pew nego 

dowiedzieć, okazali aż nadto, że chociaż w tym  
rodzaiu zdawano się Wiele pracować, w doę
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skonałe iednak rozbiory bardzo iesteśmy u to -  
dzy.

Ileż to ifeszcze nie pozostaie do w yłu- 
szczenia fenomenów , i trudności do pokonania, 
w  rozbiorze wód mineralnych. Chcącym siej 
szczerze rodzaiowi tem u pracy poświęcić, r a ­
dzimy wziąć za w zór uczony rozbiór Baye- 
na, rozbiór ten  będzie zawsze wzorem dokła­
dności i  iasności, av  jakim bądź stanie zna . do- 
wać się może Chemiia. F ilozof ,Naturalista, 
i C hem ik , now e tam będzie mógł czerpać 
ŚAYiaiło. Sami nawet starożytności badacze zna- 
leśdź tam mogą w  historycznych pomnikach 
ważne nauce swoiey pomoce.

Atoli nie chcąc zaprzeczać, iż rozbiór AAród 
anineralnych poprzedniczem  iest i koniec-mcm 
działaniem, tak dla poznania przyrodzenia .ch 
i ilości pierw iastków do ich składu avcho­
dzących, iako też dla naznaczenia im właści­
wego w rozkładzie mieysca, i dania p rzynay- 
m niey domyślać się skutków, które, z nich m o­
gą nastąpić, nie możemy iednak nieprzyznać, 
ze z praktycznych ich postrzegać więcey le­
szcze odnieść można korzyści, te Avyrainiey 
okazywać m ogą sposób działania ich w eko-
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hom ii źw ierzęcey  i skutkow ania w  po trzeb ie . 
N ie inaczey więc, iak łącząc postrzegania p ra ­
ktyczne z w ypadkam i rozb ioru , znaiom i tey  
n auk i znaleśdź m ogą dopełn ien ie  w iadom o­
ści po trzebnych, do pew nieyszego oznacze­

nia, iakich w ód w leczeniu chorób dobierać, 
iaki iest ich sposób działania, i jakie p raw i­
d ła  trz e b a  w  ich użyciu zachow ać.

B yli tacy , co pod  pozorem  m ałey barzo 
gazów czy m inerałów  ilości, iak iey  trzeba  do 
m ineralizow ania  znaczney w ielości w ody, a 
tern sam em  m ałego działania, k tó re  z nich m o­

że pochodzić, dobre ich skutki podawać chcie­

li w  w ątp liw ość. N ie tru d n o  ato li odpow ie­
dzieć na te  zarzu ty , okazuiąc, że naydzieln iey- 

sze lekarstw a zależą częstokroć od ledw ie d o -  
s trzeźoney  ilości. N ie w iem y naw et co działa 
W w iększey części lek a rs tw  z w ie lu  istót z ło­

żonych. N ie doszła ieszcze Chem iia do p o ­
znania, na czem działanie ich  zależy, i dopó­
ki nie po trafim y  uczynić obrachunku, w za­
jem nego organów naszych n a b ra n e  lekarstw a 
oddziaływ ania ( r e a c tio n ) ;  ro stro p n y  lekarz 

p rzep isy w an iu  n ie pow inien się inszego 

trzym ać , nad samo dośw iadczenie, p raw id ła
Kwiecień jgoó. K



) 7 4 (

W reśc le , ażeby dać w  tem  zdanie z n a le ż y -  
tem  rzeczy poznaniem , i p raw dziw ey wód m i­
nera lnych  dzielności rzeczyw istą  w artość p o ­
łożyć; trzeb a  ie uw aźąć w  ich  całkow item  dzia­
łaniu, w e w szystkich ich, razem  w ziętych  czę­
ściach, i z tem  w szystkiem , co ty lko  przyczy­

niać się m oże do skutku, k tórego  z n ich  o 
czekuiem y. W rzeczy  samey; kto w ątp i, iżby 
sposób zachow ania się, i dania sobie ruchu , k tó ­
rego  użycie w ód m ineralnych wyciąga; o d ­
m iana pow ietrza, k tó rey  się każe domyślać; 
odsunięcie się od p rz e d m io tó w , k tó re  by ły  
przyczyną, a m oże i podsycaniem  choroby, po­
rzucen ie  p racy  aktualnem u stanow i zdrow ia 
szkodliw ey, podróże, roztargn ien ie , odm iana 
W nałogow ym  sposobie uczucia i dotknięcia 

duszy, n ieprzyk ładały  się znaczną częścią do 
dobrego kom u w ód  m ineralnych  posłużenia ? 
leże li ato li p rzekonanym i są lekarze, że źb ieg  
tak  dogodnych okoliczności m oże się p rz y ­

czynić do działania lekarstw a, i może posłu­
żyć do zniszczenia, ą przynaym niey  osłab ie­
n ia  p rzyczyn n iek tó ry ch  choroby; trz e b a  ta k ­
że przyznać , że oddalenie, w ktorem  się kto 
od źród ła  w od m ineralnych  znayduie, p o d w a -
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ia częstokroć ufność w  ni cli, i £e o nie m niey- 
by m oże dbano, gdyby n ie trz e b a  było ruszyć 
się z luieysca, ażeby z n ich  korzystać.

RÓZGA 7 UNA'G W A N IĘ  WOD M INERALNYCH.

Poznaw szy należycie w łasności p rz y ro ­
dzone wód, skwteczniey pew nie i porządniey 
m ożna ich  użycie przepisać. S tosow nie w ięc 
do ich  w ew nętrznego rozb ioru , cz te ry  im  n a ­
znaczym y podziały . W  pierw szym  zam knie­
m y  hepatijczne czyli siarczyste, w drugim  mar- 

cyalne czyli zelaznet w  trzecim  gazo-węglikowe 
czyli kwaskowate, w  czw artym  riareście solne. 

D zielą ich ieszcze na zimne i cieple, na składane 
i nieskładane. M y iednak przestan iem y na ro ­
zróżnieniu  icłi podług zasady, k tó ra  w  nich 

w ięcey p rzew aża,

S I A R C Z  Y S  TE.

W ody, oznaczone tym  w yrazem , wyzie-* 
w aią  pospolicie zapach  zgniłych iay . i smak 
m aią  barzo  n ieprzyientny; dw ie te  w łasności 

dostateczne są w  ogulności do ich rozpoznan  a 

B laszka sreb rna , um aczana w  n ich  czcrn ieie 
ale skoro ty lko  doświadczą p rzy stęp u  ot w a r -
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tego pow ietrza, lub naym nieyszego na siebie 

c iep ła  działan ia , iuź w ięcey n:e zw yk ły  fa r  - 
bować. Częstokroć m ęt ten , k tó ry  w  nich na  
dół opada, położony na kaw ałku  rospalonego 
żelaza albo żarzystego w ęgla, daie p łom ień  

niebieski, i w ypuszcza p a rę  zabiiaiącą zw ie ­

rzęta.
W e  wszystkich p raw ie  w odach , s ia r -  

czystem i n a z w a n y c h , p ierw iastek  k tó ry  ie 

oznacza, znayduie się albo w stanie siarcżyku 

potażowego albo siarcżyku źeldza-, nayczęściey 
naw et ostatnia ta  m ieszanina znayduie  się 
połączona z  gazem wodorodo -  sidrczystym, k tó ry  
daie się w  w odzie , rozpuszczać. T ak i iest 
sk ład  w ód m ineralnych  pireneyskich i w ieiu 

in n y ch , k tó re  siarezystem i nazyw aią. N ie ­

zm ierna ulotność tego gazu spraw uie, że w o­
dy te  tracą  w iększą część sw oiey dzielności, 
k iedy w ystaw ionem i są na o tw arte  pow ie­

trze , i k iedy się odlegley nieco p rz e w o ż ą ; 

m ożna na  ten  czas p o w ied z ieć , że bywraią 
pozbaw ione całkiem  praw ie swego m in e ra l-  
nego pierw iastku.

Za pom ocą apparatu pneumato-chemiczne­
go daie się wyciąga* wszystek gaz wodoro-
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du siarczone go, [hydr o gene sulfure-.] w  wodach 
owych zaw arty , a wtenczas ilość gazu w o- 
dorodnego, iako tez i siarki wchodzącey w  
skład tego gazu , z łatwością się może w y­
rachować.

Chcąc atoli odkryć i pokazać obecność 
s ia rk i, toż iey ilość oznaczyć, a to bez po­
mocy parow ania i dystyllacyi; dosyć iest 
przydać nieco rozpuszczonego kryształu sale­
tr sanu żywego srebra; natychmiast osiadać 
będzie męt. nieiaki czarn iaw y, który  wysta­
wiony na sublimacyq, zostawia w  szyi re to r­
ty  m ateryą czerwoną. M aterya ta na pa­
pierze rostarta przekona ła tw o , że to iest 
praw dziw y Cynober ( siarczyk żywego srebra) 
Można także użyć saletrzanu srebra , który 
natychmiast daie męt czarniawy , to iest siar­
czyk srebra, a ten można potem , za pom o­
cą kwasu saletrow ego, rozłożyć.

W O D Y  Z E LA ZN E  C Z Y L I MARCYALNE.

Rzadko się p rzy tra fia , żeby w  w o­
dach tych znaydowały się inne metalliczne 
cząstki, oprócz tylko żelaza, i żeby nawet że­
lazo to połączone było z kwasem innym ia -
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kim , różnym od kwasu znanego''[dziś '  pod 
im ieniem gazu kwasowego węglikowego. P ra ­
wda t a , którą naypierwszy postrzegł Model 
chemik P etersbursk i, potwierdzoną potem zo­
stała od Bergm anna i wielu innych idących 
za n m chem ików , nie może zatem więcey 
wątpliwości podpadać. Atoli są ieszcze i ta­
k ie , w  których żelazo połączone iest Z kw a­
sem siarczanym , zapom ocą którego robi siar­
czan, iak tego można widzieć przykłady 
w  nazwiskach wielu wód mineralnych zaletę 
swoię maiących,

W ody marcyalne poznaią się posm aku , 
który inniey więcey podobny iest do smaku 
atram entu ; galas daie im kolor purpurow y 
lub cza rn y , ttakoniec osiada w  nich niezna­
cznie żelazo, pod postacią Magmy, w mniey- 
szey lub większey obfitości.

W  ogulności m ów iąc, wody marcyalne 
same tylko żelazo w  sobie zaw ieraią; łacno 
przekonać się o tern z małey barzo żywości 
k o lo ru , który im galas nadaie.

O WODACH GAZO—W Ę G LIK O W Y C H  C Z Y L I  K W A -  
SKO W  A TYCH,

W ody mineralne nie same tylko stałe

r
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Zawieraią w  sobie is to ty , w iększa ich część 
ina ieszcze w sobie p ierwiastek ulotny ; iest 
to gaz , k tó ry  mieysce kwasu za s tę p u ie , i 
k tóry  trzeba  uw ażać  za iedną z istot n a y -  
Więeey przykładających się do ich lekarskich 
własności, G atunek  ten wód poznaie się ztąd, 
iz mussuią, i m aią  smak kw askow aty ; kołor 
roślinny siny przez pomieszanie z niem i za­

m ienia  się w  czerwony.
Chociaż zaś pierwiastkiem ulotnym  wód 

naypospoliciey bywa g a z kwaso -  węglikowy, 
należy się atoli zapew nić zawsze o p rz y ­
rodzeniu  iego za pom ocą zapałoney świe­

cy , kiórey p łom ień  nagle zagaśnie, gdyby 

to byrł gaz w ęg l ik o w y , a przeciw nie  
w  gazie w odorodnym  iaśn.ey się ieszcze 

rozpali,
T y m  to właśnie wód gazo-węglikowyeh  

ro zb io rem , sławny Venel zaczął pew niey- 
sze dawać w yobrażenie  p rzerodzen ia  w ód 
kwaskowatych a Costel roźbiera iąc  wody 
de Pougues barzo podobne do •Spaskich , 
p rzekonał widocznie iż wszystkie sposoby 

doświadczeń dobrem i są ,  kiedy zręczną ręką  

robione.
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O W O D A C H  SO L N Y C H .

K iedy  wody m ineralne stracą iuż g łó -  
Wnieysze cząstki, k tóre im  m ineralną w ła ­
sność d a w a ły , k iedy  s ia rk a , żelazo i g a z , 
zupełn ie od nich  oddzieloneini zostaną ; zda­
rza się częstokroć, że m aią ieszcze w  sobie 

m aterye solne i ziem ne , w  stanie rozpusz­
czenia czyli dyssolucyi.

W o d y  te solne barzo łatw o poznać ze 

sm aku ; nieco wody wapiennej, rozpuszczenie 

Sciletrzanu merkuryuszu, i potaż, okażą zaraz 
gatunek soli , iaka  się w  n ich  znayduie; pa­
row an ie  zaś ilość znayduiącey się odkryie.

N ie masz wód mineralnych, k tóreby za ­
w iera ły  w  sobie sam icden  tylko iakieykol- 
w iek soli gatunek ; dw a lub trz y  pospolicie 

się  tam  z n a y d u ią , k iedy  zaś ieszcze m aią  w  
sobie znaczną ilość p o w ie trz a , staią  się ź y -  
w szem i, i Iżeyszemi. Często także wody solni 
zaw iera ią  w  sobie gaz kw aso-w ęglikow y; to  
po łączen ie  zdarza się w idzieć n ie ty lko w  

z im n y c h , ale też  w  w ielu c iep łych  naw et 
ź ró d ła c h , k tó re  nam  są znaiom e,

P.
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V I,

R A D Y

Poczciwego Bartłom ieja .

P rze jeżdża łem  raz u  iednego p rzez  mia­
steczko, gdzie zebrało się w iele ludzi na j a r ­

m a r k ,  a że godzina ta rg o w a  nie była  jeszcze 
nadeszła, siadłszy sobie g ro m a d k ą ,  u tysk i­
w a l i ,  ^ak to zw ykle , na  ciężkie te ra ź n ie jsz e  
czasy. W  tem  ieden z< zgrom adzonych ode­
zwał sie do poważnego i dość dobrze  ub ra ­

nego starca,, k tórego g łow a siwizną by ła  o-J 

k ry ta .  A wy, Panie  B artłom ie ju ,  co też m y­
ślicie o naszych czasach ? czy nie t rz j 'm acie  
także z nami,, że ciążar podatków ca łk iem  nas 
Wreście przygn iecie , bo czcm że je będz :e o -  
płacić? Cóżbyście też radzili w  tey  m ierze?  

Poczciw y B a r t ło m ie j  , pomyśl i wszy nieco , 
odpowiedział. „ Moje P a ń s tw o , icśli chcecie 
Wiedzieć sposób m ó j  m yślenia; odkry ję  want 
go pokró tce : b o ,  iak m aw ia ł  s ta ry  m óy  o j ­

ciec, „ liczbą słów próżnego w oru  niejnapcha ” 

Obrócili  się wszyscy z p ro źb ą  do B artłom ie­

j a  aby im to iaśniey w y łoży ł,  i skoro  go 
Kwiecień i %q 6. “  L
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'bstąpili do k ^ ła , tak  da W  rzecz swoją p ro ­
wadził. „ T o  pew na, moi dobrzy sąsiedzi , 
Że podatki barzo śą ciężkie', at li, gdybyśmy 
Samemu ie tylko opłacali Rządowi; mogl by- 
śmy jeszcze, lako ta k o , w y jśd j na swoje. Ale 
małoż ich tó  m am y, có są uciążliwsze nie­
rów nie. Oto np. próżniactwo nasze bierze nam 
dwa razy ty le , 'co R ząd; zbytek i d u rna , 
W ięcej niżli razy  trzy  ; pobory zaś te  tak ie ­

go są rodzaiu, ze żadnemu celnikowi nie m o­
żna się od nich wykupić. Byłby iednak i mi 
to sposób, żebyśmy tylko chcieli dobrey r a ­
dy posłuchać, bo, iak m aw iał stary  móy oyi- 
ciec, powiedział Pan  Bóg człowiekowi, „ r a -

tU/ się tylko sam , to i ja ciebie poratuję.,, 
G dyby Rząd wymagał ód nas dziesiątej czę­
ści całego naszego czdsu, o j akby  to  p rzy ­
k ro  się nam zdaw ało, lenistw oJednak nasze 
n ierów nie w ięce j od nas wymaga, i tak: po­
liczcie tylko czas , k tóry na próżniactw ie t r a ­
w icie, to iest: albo nic nie robiąc, albo na roz->- 
trzepaniu  bez celu, zobaczycie, ie  was nie 
zwodzę. Próżnowanie ciągnie za sobą nudy,
niedogodności, spazm y; a te m  Samem znacznie  

/

życia mnnieysza j podobne iest do rdzy, i w ię-
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iak p raca  w yci^ćza. K lu cz , k tó rym  si^ 
Często o tw iera  nigdy n ierdzew ieie . Jeżli w ięc 
m acie upodobanie w ż y c iu , nie m a rn u jc ie  cza­

su , bo życie z  niego się składa. Ileż  to  ło-. 
% m y go na sen , w ię c e j, niż po!rz  ba tego  
Wyciąga, zajaominamy , że kot śpiący m yszy 
nie z ło w i, i źe dość się n a k  żerny , kiedy nas 
W trunn ie  położą. Jeżeli czas nujdrozszym ^jest 

n a  świccie sk a rb e m , u tra ta  jeg o , ja k  m aw iał 
s ta ry  m óy o jciec , pow inna się nayw iększem  
m arn o traw stw em  nazyw ać, p on iew aż, jak  
pow iadał ta k ie ,  czas u tracony  iuż się w ,ię- 

cey n iew róc i, a co nazyw am y dość c za su » 

nadto  ie s t  pospolicie kró tk ie ip . T ak  w ię c , 

B ra c ia , róbm y, póki ieszcze m ożem y, do ło­
żyw szy pilności z rąnieyszym  Irudem  w ięcey 
zawsze zrobić się zwykło. LeniAvemu w szy­
stko zdaie się tru d u e m , kiedy p rzec iw n ie  

p rzem ysł w szystko ła tw em  znayduje. K to  po- 
źno w sta je , ledw ie co zącznie, iuz go i noc 
zaskoczy. J .en istw o  tąk  pow oli c h o d z i, ze 
nędza zawsze go praw ie doścignie. P o p ę d z a j­

cie wasze in teressa  nie czekaiąc, zeby one was. 

popędzały. K łaśdź się w c z a s , a ran o  w sta­

wać, iest naylf pszy sposob zacbowrania zdre.-
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w ia i majątku. Co znaczą nadzieie, i życze­
nia szczęśliwszych czaąów na przyszłość , w  
naszey nayczęściey mocy dobro sobie czasy 
Utworzyć. P rzem ysł, iak m awiał stary móy 
oyciec, niepotrzebnie czczych życzeń. K to 
żyie nadzie ą ,  częs o z głodu um iera, i nie 
masz korzyści bez trudu. Jeśli nie masz zie­
m i, masz ręce , a , iak m ówił stary móy oy— 
ciec, dobre rzem iosło stanie c;ęsto  za do ry  
folwarczek. A le trzeba p raco w ać , bo in a -  
czey, ani rzemiosło, ani folw arczek nie o p ła ­
ci podatku. K to  ma przem ysł, nie lęka się 
nieurodzaiow. G łód i nędza zagląda ą cza­
sem do drzwi pracowitego człow ieka, ale n i­
gdy wniyśdź do środka nie śmieią. Szanuią 
go także policyyni i sądowi urzęanicy, bo 
przem ysł płaci długi, a rozpacz ie pom na­
ża. Obeydzie się bez znaydywania skarbów 
i bogatego w  testam encie zapisu. P ilność, 
m atką iest dobrego pow odzenia, a opatrzność 
n iezw y k ła  nic przem ysłow i odmawiać. P r a - 
CLIy, kiedy próżniak ś p i , a pew nie ci chleba 
nie zabraknie. Pracuy zawsze dzisiay, bo nie 
wiesz co za przeszkody mogą iu tro  nastąpić.
X to  to iest, co m aw iał s ta ry  móy oyciec,
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lepszy dzisiay grosz, iak iutro dwa. I jeszcze, 
co masz iutro zrobić , zrób to dziś, a co masz 
dzisiay z jeść , schoway na iutro, Gdybyś słu­
żył u dobrego iakiego pana, nie byłożby ci 
wstydem, żeby cię nazwał próżniakiem? Ale czy 
nie iestżeś własnym swoim panem ? przed so­
bą więc samym masz się zaw stydzić, ieśli 
masz sobie do wyrzucenia lenistwo. Ileż to 
masz do czynienia dla siebie, d.a familii, dla 
M onarchy i dla twoiey ojczyzny! Wsiali 
więc o świcie, zeby słońce, spóyrzawszy na 
ziemię i posirzegłszy cię, nie pow iedziało , 
„ owoż próżniak, co ieszcze śpi. „ Nie odkładay 
niczego na potem , ale bierz się do roboty 
od razu, to zaś z stałością i cierpliwością nie 
zwazaiąc, choć ci się zdaie za wiele, bo , iak 
mawiał stary móy oyciec, kropla wody u — 
stawicznie padaiąc, może wielki kamień wy— 
drążyć. Z cierpliwością i pracą mały szczu­
rek grubą linę przecina, a częstcm., chociaż 
ńiałem i, ciosy, ogromne dęby padaią. A le ,  
rzecze kto , czyż nie trzeba czasem odpocząć? 
la  na to odpowiem, co mawiał sta y móy 
°yciec, ieśli chcesz na prawdziwy odpoczynek 
U służyć, używay dobrze czasu i nie trać go-
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«łziny, bo nie iesteś minuty iedney pewnym. 
Czas odpoczynku, iest to czas, którego m o ­
żna barzo., przyiem nie używ ać, ąle pilny ty l ­
ko człowiek mo^e w  nim słodycz znaydywać, 
próżniak nie może iey nigdy kosztować. Odr 
poozynek a próżniactw o skrzeczy cale od sie­
bie ró ine. Myli się, kto myśli, źe lenistv«o 
więcey m a od pracy przyjem ności, próżnia­
ctwo rodzi zgryzoty, a odpo zynek bez u -  
trudzenia sam ą tylko nudę spraw uie, p rz e ­
ciwnie za pracą. idzie zawsze przyiemność , 
obfitość i znaczenie, lie s  osz goni zawsze 
za tym i, k tórzy  od. niey niiy więcey ucieka- 
ia , pilney prządce nie zabraknie nigdy koszu­
li. Od czasu, iak mam trzodkę i k rów kę, 
n ik t mię nie m inął, zeby mię n iepozdrow ił, 
iak to dobrze stary móy oyciec powiadał. A - 
toli oprócz pracy i przem ysłu , trzeba mied 
jeszcze stałość, odwagę, i cierpliwość. N ie— 
Widziałem nigdy, żeby drzew o, często prze­
sadzane, i familiia, która, się z mieysca na 
mieysce przenosi, tak  się dobrze m iały , iak te, 
cq się mieysca trzym aią, „ na mieyscu i ka­

mień obrośnie ,, tro ie  zaś przenosin stanie 
jaa ieden pożar; trzy  may się twego k ra m u ,»
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i twóy kram trzymać się ciebie będzie. Trze— 
ba także własnemi oczami dobra własnego 
doglądać i nie nadto innym zaufać „ przez po- 
sły W ilk nie utyie. „ Jeżeli chcesz, żeby był 
interes twóy zrobiony, idź go sam zrób, ie—: 
śli chcesz żeby niebył zrobiony, poszliy ko­
go innego. Naylepiey róla rodzi, którą sam. 
Właściciel uprawia. Oko pańskie konia tu­
czy , i więcey zawsze zrobi iak dwoie rąk. 
Brak pilności więcey przynosi szkody, iak brak 
wiadomości. Nie pilnow'ac naiemników iest 
to iedno, co zostawić kieszeń ich dyskrecyń, 
Nadto ufności w drugich niemało ludzi zgu­
biło, i nie w światowych to rzeczach wiara 
zbawia człowieka, ten tu owszem szczęśliw­
szy, kto iey naymniey ma. Staranie, które 
sam masz o sobie, nie zwykło pospolicie za­
wodzić, a , iak mawiał stary móy oyciec, ie - 
żeli chcesz mieć sługę wiernego i przychyl­
nego, służ sobie sam. Radził on ieszcze 
zwracać baczność i uwagę na rzeczy, pospo­
licie za drobne poczytane, bo często byw a, 
że małe niedbalstwo wielkie złe za sobą pro­
wadzi. Dla hufnala zginęła nie raż podko-». 
Wa, dla podkowy koń, a dla koni* ieździec^
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bo inaczey niebyłby go nieprzyjaciel dości­
gnął.

Ale dosyć iuż o tern iakby to zyskać , 
pogadaym y teraz o tern iakby to utrzym ać. 
W iecież że można całe życie pracow ać a 
nic nie mieć. Częstokroć iedna ręka rosp ra- 
sza, kiedy druga zarabia; wyslawę biorą za 
wygodę, a zby ek za potrzebę; to iednak p ra ­
w da, że im kuchnia tłuścieysza, tenr testam ent 
chudszy; przestay na mierności a nie będziesz 
się ż a l i ł , ani na złe czasy , ani na podatki, 
ani na niedostatek domowy. Ale kiedy to 
oprócz prawdziwych potrzeb trzeba ieszcze 
i  zm}rślone opłacać; mniey często koszluie 
dwoie dzieci, iak ieden nałóg wychoc v ac. Z da- 
ie  ci się podobno, ze pozwolić sobie troche 
w  uczcie, Iroche w su k n i, troche w rozrywce, 
n ie może wiele uszkodzić; ale pam iętay , 
co m aw iał stary móy oyciec, troche do tro J  
chy zrobi się nieznacznie i wiele. Jedna m a­
lt ni a szczelina może wielki okręt zatopić. 
Jesteście tu zebrani na ia rm ark , a kupuiąc 
rzeczy potrzebne, pewny iestem , iż nakupu-1 
iecie większą połowę fraszek, zdawać wam 
§ię będzie , źe to dobrze, ale z tego dobre-
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go wiele złego nie dla iednego wyniknie. 
J ą k n ie  kupić, powiadacie, kiedy tak tanio; 
to iednak, co nie iest potrzebnem, zawsze 
iest drogo kupione. Pamiętayeie , c o mawiał 
*tary rnóy oyciec, kto kupu ie , co mu iest 
zbytniem, będzie nie długo przeclawał, co 
mu iest b trzo potrzebnem. D a tego po­
myślcie zawsze dwa razy , niż macie z tan ie­
go kupna korzystać ; wielu bardzo przyszło do 
p ę d zy , co wszystko t a n i o  kupowali; niero­
ztropnością zaś iest wydawać pieniądze, że­
by zgryzotą sobie kupoAvac j to iednak co­
dziennie prawie widzimy. Rozumny czło­
wiek korzysta z nieszczęścia cudzego , głu­
piec zaś i z własnego nie bierze nadal nauki. 
Zbytek w ubiorze nie lylko nie iest Avygo- 
dą , a!e często naivet naprzykrzeniem . Tym  
czasem , nie ieden gębie odbiera , iżby grzbiet 
sobie ozłocił. Tem i to drogami Aviclcy lu ­
dzie przychodzą do czołgania się małym. 
Mawiał iednak stary móy oyciec, że chłopek 
stoiący wyższy iest od ślachcica na klęczkach. 
Czemuż sobie nie pozwolić, kiedy na to ivy star­
cza? Młodzi i szaleńcy rozumieią zaAvsze,źe 
dwadzieścia lat, i dwadzieścia dukatów nigdy im 

Kwiecień M
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nie  m aią się zakończyć. Nikt nie zna ceny 
w o d y , aż kiedy się w  studni przebierze. 

Chcecie znać szacunek p ien iędzy , idźcie ich 
tylko pożyczać. Ale w róćm y do swego. K u­
piłeś  rzecz iaką  piękną , t rzeba  zaraz drugiey, 
dziesiątey , żeby iedno odpowiadało drugiemu, 

i wszystko było dobrane. Czyż nie łutw iey 
pierw szą  chętkę pokonać, niż gdy ich się ty­
le potem połączy. Podobne głupstwa n ied łu ­
go czekaią ukarania. Pospolicie duma z w y ­

k ła  śniadać z obfitością, obiadować z m ie r­
nością, ale z hańbą  wieczerzać; czy więc w a r­
to , żeby się dla tego zadłużać ? Przyydzie  
czas p łacen ia ,  trzeba  będzie wykręcać  się i 
k ła n ia ć ,  i u p o d lać ,  b o ,  iak m aw ia ł  s tary 
m óy  oyciec, p ró ż n y  w o re k  nie m oże nigdy 

stać prosto. O tem  wszystkiein cale się nie 
p a m ię ta ,  kiedy się bierze na kredyt. Bo też 
to  praw da , że ci k redy to row ie  m aią  zawsze 
lepszą pamięć od dłużników , a nadto  nie - 
zm iern ie  są za b o b o n n i , nikt nad nich nie 

zachowuje i nie święci ściślej' kaźdey kalen­
darza  epoki. C dłużnika poszalonemu czas 
le c i ,  te rm in ,  co z początku tak  się długim  

w y d a w a ł , nie wiedzieć iak prędko p rz y b ie -
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ga. W  ielki post niezmiernie iest krótkim  
kiedy święty Jerzy w  w ielką sobotę p rzypa­
da. Tak więc Icpiey idź spać bez wieczerzy, 
niż żebyś się m iał obudzić z długiem. Na 
próżnobym  do was dłużey m ó w ił, bo m ożna 
dać komu radę , ale nie dobre postępki.

Na tem skończył poczciwcy Bartłoiniey. 
Chwalili wszyscy icgo zdan ie , ale iednak 
tak 1’ob ili, iak przedtem ; iak to i bywa p o -  
wszystkich pięknych kazaniach. W spom inali 
iednak długo dobre iego rady, ale nayczęściey 
po czasie; ktoś naw et z przytom nych w ten 
czas, stosownie do nich względem użycia do­
brze czasu , następuiące cztery wiersze u ło­
żył.

Umićć się zaiąć, iest to mnieć użyć;
Cięży i dręczy gnuśne próżnowanie. 

Dusza iest płom ień, żeby go przedłużyć,
T rzeba m u karm u ; gdyniedasz, ustanie.

# &
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m
H Y M N  d o  C N O T Y

O ! t y ,  k tó rey  jestestwa dow ód iest niezbity, 
M im o b luźnjerstw  B ru tu sa , i fałsz h ip o k ry ty ,
Cnoto ! wolności stw orzeń rozum nych udziale , 
C hceszli n ęd z n ą  tę ziem ię uszczęśliw ić stale ,
N alchniy  i ty c h , co rządzą, i tych co s łu c h a ią , 
N iechay  iedni i d rudzy  w ładzę tw oię z n a ią .
Chciey się pokazać ludziom  bez obcey zasłony, 
U m ysł ich przyw idzenia m arą  om am iony , 
P rz y b ra w szy  Cię dz iw acznych  pozo rów  ozdobą, 
P rz y k lęk a  na tw e im ię, ale nie przed tobą.
Z aw stydź ich; niccli obłudnik w łasuem i oczema 
U yrzy , iż nie masz cnoty, gdzie szczerości n iem a. 
Zabobonnik n iech pozna, żc pobożność p raw a 
N ie natćm , że się m orzy , że nieczułym  stawa.
N ie c h  n a re sz c ie  m ę d rc o w i z o s ta n ie  n a u k a ,

Z e p raw  natu ry  w  sercu, nie w s ię g ae h s ię  szuka.
B y zaś wszyscy tw y c h  darów  byli w spólnikam i, 
S krusz tro is tą  zasłonę, co lud p ro s ty  mami.
N iech p rz y  swoich p rzesądach  nie stoi uparcie ,
N iech go nie razi św iatła duszy rozpostarcie ,
N iechay w w y ższ em  u niego pow ażeniu będzie 
P ro sta  cnota, niż zbrodnia błyszcząca w  urzędzie.

C no to ! p rzed  tobą w szystkie iestestw a są  niczem ; 
Co z urodzenia ceniem, z n a tu ry  dziedzic zeni; 
W szystko  nam  zastępuiesz. Dość, żeś iest na ziem i, 
Aby n i e  dbać, żc część iey o s a d z o n a  złem i :

Obyś z ró  w nym że skutk iem , iak  u m y sł zagrzała, 
T ak  zbaczającą w olą moię p ro sto  w ała,
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Ro równie wszystkie duszy  oddane ci w ładze,
C zy cię m yślą rozbieram , czyli w  czem  się radzę; ' 
Czuię, żc nie czczeni tylko zbyć ciebie kadzidłem ,
T y ś p raw dą w teo ry i, w  prak tyce praw idłem .
W  rzędzie natchnionycli tobą  w tenczas się p o liczę , 
G dy zu p e łn ą  spokoyność duszy odziedziczę,
K iedy m iłość porządku  tak  się we m nie wźbiie,
Iż  w eźm ie posiać passyy, i one podbiie;
G dy  wielki ów charakter, w p rzy ro d zen ia  dziele,
I  bydź w  sobie poczuię, i kończyć ośmielę.
W  ten czas to  bez slęsknienia, lecz i bez szem rania, 
Czekać będę spokoynie śmierci zaw ołania.
Jeśli spóźni; z slałos'ćią życia tru d y  zniosę, 
Przyśpieszy; schylę mężnie k a rk  m óy  pód iey  kosę.

3■ x.

O D A  S A R B  I E  W S K I E g O

D  O

r U B L I U S Z A  M E M M I U S  Z A

Esset humanis aliquod lev amen. Lyr. I. I I ,  od. 7.

L u d  z k i e b y  ciosy kęs ulgi odniosły,
G dyby Mocarstwa, iak pow oli rosły ,
T a k  zw olna gasły; lecz nagłość zwaliska 

W ielkość w grób ciska.

Krótki blask szczęścia; los spocząć nie lubi,
Ludy, stolice, szybkim pędem gubi;
Ledwie w chwil tyle, ile lat rość muszą;

Państwa się kruszą.



T en  kląski bystre  leniw o tłum aczy ł,
K to dzień upadku Mocarstwom naznaczył;
C hw ile trzy m aią  Narody pod m łotem ,

G rożąc w yw rotem .
Przestań  o r u b l i ! m aiący um ierać,
N a srogie Nieba lżących skarg w yw ierać ;
Iż  śm ierć zażarta tw ych sąsiad zby t wiele 

N a m ary  ściele.
M om ent, w  k tórym eś p ierw sze św iatło zoczył,
T en  cią stru ł śm iercią; kłóm  zaś iey uskoczył,
K to z w łasnych zasług lau r w d ziączn y  uw iie 

Bo wiecznie żyie.

Kaz. Chromi

D  Y  A N  A

N aśladow anie z  J a n a  Chrzciciela Rousseau.

Ledwie ze szczytów Nieba, pierwsze dnia promienie 
Strąciły w ciemne lochy czarne nocy cienie;
K i e d y  czysta Dyana, w  tow arzyszek gronie,

P ostrzeg ła  m iłe ustronie,

G dzie m iłość z sw em i BÓstwy p rz y  szem rzącey  w odzie 
Spoczyw ała w  świeżym chłodzie.
S taw a nagle, zadziwiona;

A  gniew  w rz ą c y  w śród iey  łona,
G łąboką m ieysca p rzeryw aiąc  ciszą,

T a k  ła ie  śpiące Bóstwa, i ich tow arzysze .
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,, O ! wy, których Kołczan srogi 

„ Tysiące czyni nędznemi,
„ Spiycie niezbłagane Bogi,

„  I pozwólcie wytchnąć ziemi.

„ Korzystaiąc z grubych cieni,
„ W  których od snu pogrążeni,

,, W róćm y, krusząc ich kołczany,
„ Światu pokóy pożądany.

,, O ! wy, których kołczan srogi.
„ T ysiące czyni nędznemi,

„  S p iyc ie  n iezb łag an e  ro g i,
„  I po zw ó lc ie  w y tc h n ą ć  ziem i.

Rzekłszy to, natychmiast chyżd 

Ku śpiącym Bogom się zbliża,
Za n ią  trwożliwe »im fy niosą krok nieśmiały: 

A wziąwszy w sw e drżące dłonie 
Zdradne śpiących nogów strzały, 

Szczęty ich posicwaią i lasy i błonie.
N a odg łos lego  z d a rz e n ia ;

Zbiegaią się Bogowie wodni, górni, leśni;
I z czułego uniesienia, 

Szczęśliwym towarzyszkom takie nucą pieśni,

,, Co za  t r y u m f ! co za ch w a ła  !
,, T a , co w szy stk ich  zw yciężała ,

„  Sroga miłość, tego rana
„ Z ognistych strzał iest obrana.

„  Nuże śmiało, serca m łod e!
„ Potargayeie dawne pęta,
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„ Zgubna broń miłości wzięta,

„ W ieczną wam ręczy swobodę.

„ C o  za tryum f! co zachw ala!
y> Ta, co wszystkich zwyciężała,

„  S ro g a  m iłość , tego  ra n a ,

„ Z ognistych strzał icst obrana.

Miłość na te wesołe ocknęła się pienie
Lecz Nieba! Co za ocknienie !

Co «ea smutnym widokiem w zrok iey został tknięty ! 
W idzi okryte pola swych pocisków szczęty.
„ leszcze  mam ieden pocisk,, rzekła pełna iadu ,
„ Zdrayczynie ! świat z waszego nauczę przykładu.,, 
W net z szybkością powietrze zgubna porze strzała: 

A godząc w sarnę Dyanę,
K rwawą iey zadaie ranę,

Zemsta, która potęgę nóstwa okazała.

M iłości, k ied y  u śp iona ,

Nie draźń, komu pokóy miły,
Aby nagle przebudzona

Mściwcy czuć nie dała siły.

Cóż ztąd żeśmy połam ali
Iey groLy niosące rany, 

leźli ofiarą zostali
Strzały na nas zachowaney.

Miłości, kiedy uśpiona,
Nie draźń, kom u pokóy miły,

Aby nagle przebudzona
Mściwey czuć nie dała siły.

X. J. Choć.
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R O Z A  i B Ł A W A T E K

Róża na krzaku, Bławatek pod  kłosem ,
W  niezgodnem  z sobą sąsiedztw ie m ieszkały;
T en  w zgardą sm utnym  m iał dla siebie losem ,
T a, pani kw iatów , pow aby i chwały.
B o g in i! z gniew em  zaw oła B ław atek,
Co zło tym  plonem  ozdabiasz zagony,
Czyż ia, nad inne pieszczony z tw ych dziatek.
M am  dla sąsiadki tak  bydź zniew ażony ?
P rz ez  w iosną całą sam ieden na ro li 
P anu ią  zbożom , k tó re  moc IWa rodzi,
T a , k tó rą  każdy, niżeli m nie, woli,
W  biegu dnia z słońcem  pow stałe i schodzi.
T a k  iest: ż Skromnością RÓża na to  rzecze,
T enże dzień w idzi m óy w schód i skończenie,
I  życie m i dziś i piękność uciecze 
Alem k o c h a n a ! wielbią przeznaczenie.
D zień  ty lko  żyią, alem iest kochana,
Ah, w ierzayże mi, dość dla m nie słodyczy,
Żadna z n ią  trw ałość nie iest po rów nana,
Kto szcząśliwością, nie czasem, w iek  liczył 

K w iecie! k tórem u zaszkodzić 
Z azdrość na p różno  sią sili,
U m iesz w iek  życia os'>c\ic?,
I  znaleśdi szcząśc 5, choć w  ch w ili! 

Bogdaybym żal teu  kończ;,y, k tó ry  mnie przeniknął, 
Z y ł, iak  ty , by ł kochanym , w iedział to , i zn iknął.

Kwiecień 1806.

jf. Ch.

N
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T Ł U M A C Z E N I E  O D Y

Stawney w starożytności Saphy, k t ir ą  Grecy d ziesią ­
tą  M uzą nazywali.

C o  zaroskosz ztw oiem i łączyć me westchnienia!
Przyiemnych rozmów twoich poić się słodyczą, 

Ożywione czułością spotykać weyrzenie,’
Bogowie w szczęściu swoiem nie więcey dziedziczą.

Skoro cię tylko uyrzę, ndyżywsze płomienie
Nagłe po członkach moich rozsyłaią drżenie;

A w  słodkiem zachwyceniu, co duszę przenika,
Nie znayduię wyrazów, ni władzy ięzyka.

Słuch tępią, powlekaią oczy, mgły nieznane; .
Słodkiey iakieyś niemocy próżno się opieram;

Tw arz zbladła.. . .  dech zaięty. . . .  zmysły obłąkane...
Droszcz mię bierze . . . .  przytomność odchodzi. . . .  1

umieram.

J .  K.
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VIII.

W Y N A L A S K I  i O D K R Y CI A .

Krze siwko Chemiczne.

Znaiom e są pow szechnie fosforyczne za­
p a łk i , k tó rych  do w zniecen ia  ognia u żyw a­

ją. N ieprzyzw oitość ato li nagłego za dotkn ię­

ciem  p o w ie trza  zapalen ia , grozi n ieb ezp ie ­
czeństw em  w  samem narvet ich zachoAVaniu. 
N ie trzeb a  się tego obaw iać w  now o w yna-' 

lezionych k rzesiw kach , zależących calkorv i- 

cie na kw asorodney  zasadzie , i d la  tego od 
W ynalazcy, oxigenes . kw asoro do w ełn i nazw a­
nych. W y ra z  krzesiw ka cale n ie ie s t Avła- 
ściw y: bó Ju n ic  inszego n ie  ie s t, iak ty lko  
k n o te k  siarkoAV}r , k tó rego  kończyk pow le­
czony iest lekk ićm  pokryciem  solanu potaiu  

przekwąszonego. K no tek  te n  um aczany W 
kw asie  s ia rczanym  zapala się w  m om encie, 
i słnźyć m oże do zapalenia ŚAviecy. N a rz ę ­

dzie całe sk łada  się z puszki ow alney  b la -  

szaney, w  k tórey  c h oWa pęczek knotoAV 
i flaszeczka kAva.su siarczanego. Szczeguły te  

dostateczne by łyby  d la ty ch , k tó rz y  szukaią
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•samey ty lk o  ła tw o śc i z ro b ie n ia  sobie w  z a -  

p a len iu  św iecy  w ygody ; a to li rz eczą  ie s t n a ­

tu ra ln ą , chc ieć  poznać czego się  u ży w a , n ie 

zaś m ach in a ln ie  ty lk o  p o s tę p o w a ć  sobie AV 

Użyciu; m am y  w ięc za  p o w in n o ść  o b sz e rn ie y -  

6ze dać fe n o m e n u  teg o  w y iaśn ien ie . O d k ry ­

c ie  solanu potażu przekwaszonego w in n iśm y  

P- JBertholet; sól ta  z łożona  ie s t z p rz e k w a -  

su  so lnego  [ acide muriaticjue suroxigene]  p o łą ­

czonego  z po tażem . K ie d y  się  ią  m ocno n a ­

c ie ra  z cia łam i m ian o w ic ie  p a ln e m i , zw y k ła  

trz a sk ać  i rzu cać  i s k ry ;  to p i się  ta k ż e  p r ę ­

d k o  n a  ro z p a lo n y m  w ęg lu . C hciano  iey  u -  

zy ć  do ro b ie n ia  p ro c h u , a le  m ieszan in a  te y  
so li z s ia rk ą  za p ro s tem  ta rc ie m  d o b ro w o l­

n ie  w y s trz e la , p rz y p a d k i zatem  m ogące w y ­

n ik n ą ć  p rz y  ro b o c ie  podobnego  p ro ch u , p rz y ­

cz y n ą  b y ł y , że  iey  za n iech an o  u ży w ać .

T o r f  s z t u c z n y .

Pallas W  p o d ró ż y  sw o iey  n ap isa ł, a  Son- 
nini w  D z ie n n ik u  ^F izyko-D konom iczny in  u -  
m ieścił. O b y d w a  te, zna iom e uczonym  im io­

n a , d o sta teczn ćn i są  za ręczen iem  o pew ności 

podającego  się sposobu ro b ien ia  s z t u c z n e g o

,
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torfu, który; mianowicie w  kraiach bezle­
śnych , a w słomą obfitych, iakiemi są; W o ­
łyń , Podole, i niektóre Litewskie naw et 
Powiaty^, służyć może za w ażne barzo od­
krycie. W ieś Sosnówka, a v  południowcy R os- 
syyskiego Państw a cząści, nad brzegiem W ołgi 
położona, zaw iera w  sobie przeszło 80 fa - 
miliy. Osada ta, rów nie iak wiele in n y ch , 
w  obszerney tam tey  krainie, całkiem  iest o -  
gołocona z drzewa. Sposób zastąpienia iego, 
którego myśl pierw szy podał w  1788 roku 
Fryderyk Risch kolonista tam eczny, rodem z 
w yspy Rugen, zależy na robieniu sztuczne­
go Torfu  z gnoiu bydlęcego i słomy. lak 
tylko ta w gnóy się obraca, składaią ią w ku­
py, aby ugniła i ferm entow ała przez zimę. 
N a wiosnę, po zakończeniu pilnieyszych r o ­
bót rolniczych, wywożą ten gnóy i składaią 
na mieyscu suchem przy  w odzie , kupy t e , 
do kilku stóp wysokie, przekładaią ieszcze 
słomą i polewa ą w odą, depczą potem w o ł- 
m i czy końmi; a iak przesychać- poczyna, 
rzną ią iak to rf w sz tu k i, rozkładaią rz ą ­
dam i, i kiedy dobrze iuż przeschnie, zwożą 
do domu dla zwyczaynego użycia. Od d a -
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wnego czasu Tatarzy Krymscy uźywaią gno­
jowego tego torfu , pali się tak prawie iak 
ziem ny, daie płom ień, i piece dziwnie do­
brze ogrzewa.
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